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Czas wydobył oręża do rozpaczliwej 
walki. W odpowiedzi na nasz artykuł o 
lidze profesorskiej, zawiązanej w uniwer
sytecie krakowskim, organ ten wszelkich 
galicyjskiej wielkości wystąpił z właści
wą mu gwarą polemiczną* zużytą w zu
pełności w bezpłodnej walce, a złożoną 
z wiązanki przepięknych wyrażeń, jak 
kłamstwo, potwarz oszczerstwo, paszkwil, 
denuncjacja. katylinarna robota. Brako
wało tylko ulubionego warcholstwa a by
łaby skończoną dogmatycznie skrystalizo
wana forma polemiki Czasu.

Prawdziwa powaga, będąca istotną po
tęgą, inaczej się broni. Cechą takiej obro- 
ny jest godność i spokój. Artykuły, dy
szące namiętnością, nienawiścią i zemstą, 
zdradzają zawsze brak idei, umysłowe 
bankructwo, złamana lub popadła w gru
zy wielkość.

Widocznie zadane przez nas ciosy ugo
dziły w samo serce i zraniły ligę w pod
stawowych jej zasadach, widocznie nasze 
określenie profesorskiej ligi i jej szkodli
wego politycznego działania było pi-awdzi- 
wem skoro ciśnięto się z całą gwałto
wnością, czerpiąc hojną ręką z bogatego 
arsenału obelg organu chorującego na 
pierwszą powagę w kraju.

Brouiller ćest ne pas ropondre! Wobec 
tego wprost śmieszną staje się wątpliwość 
Czasu: „czy nie czyni się ujmy naszemu 
społeczeństwu, jeżeli się wyświadcza za
szczyt odprawy takiemu steków, niedorze
czności, Kłamstw i potwarzy-. Skoro od
powiedź nastąpiła, zatom w naszym arty
kule nie musiało być tego „ steku “, jaki 
właśnie spostrzegamy w odpowiedzi Czasu.

Organ ligi z pewnością zdobyłby się 
na lepszą odprawę, gdyby ka temu mi zł. 
podstawy. Ale tam, g d z i e  n i e  ma  p r a 
w d y  n i e  ma Si ł y l  I dlatego artykuł 
Czasu wypadł dziw me słabo i robi wra
żenie, jak gdyby jego autor sUwiał nie
mowlęce kroki na całkiem mu obcym 
terenie.

Przedewszystkiem w profesorskim ar
tykule Czasu nie zaprzeczono istnieniu ligi, 
tudzież nie przytoczono ani jednego faktu, 
któryby mógł czytelnika przekonać, że 
poziome polityczne agitacye są obce tej 
nowej korporacyi na krakowskim bruku. 
Odzie brak faktów na pokonanie argu- 
mentacyi przeciwnika, tam panować musi 
„jałowy frazes11 i złość bezsilna, a choć 
Czas naucza, że „ludzie nauki nie powin
ni mieć nic wspólnego z frazesem11, uczo- 
n j  jego, jak przypuszczamy, adept, nie

poszedł za radą mentora i zniżył się do 
frazesu pokrywającego szkodliwość ruboty 
profesurskiej ligi.

Czas usiłuje w nas mówić, że rzucamy 
się na rzetelną pracę. Przeciwnie, pragnę
liśmy i pragniemy, aby praca była pra
wdziwie umiejętną, nie zamąconą polity- 
cznemi naleciałościami. Nie jest to więc 
potępieniem dodatniej pracy, lecz wyra
żeniem życzenia, aby dodatnią się stała. 
Znane są zaś powszechnie prace „nowej 
szkoły historycznej", w których polityczna 
tendeneya przygłusza częstokroć history
czną prawdę.

Nieprawdą jest także, abyśmy kiedy
kolwiek ciskali się na rzeczywistą zasłu
gę. Umiemy ją cenić, a jeżeli w dzienni
ku naszym nie robimy reklam dla umie
jętnych prac niektórych z profesorów, to 
dlatego, że dziennikarska reklama wstrę
tną bywa dla ścisłego badacza i męża 
nauki, gdy tymczasem organ ligi rekla
muje najdrobniejsze prace ulubieńców par
ty i, gdy innych pomija, choć dziennik po
lityczny nie jest areną dla ściśle umieję
tnych rozbiorów prac specjalnych dla 
ogółu niezrozumiałych.

Nie żądaliśmy wcale „automatów nau
kowych", jak Czas przewrotnie utrzymuje. 
Chcemy owszem widzieć na katedrach 
„mężów biegłych w różnych umiejętno
ściach", „świetnych ozdobą cnót obywa
telskich", „znakomitych dojrzałością ra
dy", którzyby młodemu pokoleniu poda
wali umiejętne zasady, niezamąeone co 
dziennemi politycznemi swarami, bynaj
mniej zas profesorów, zniżających się do 
politycznej agitacji w interesie stronnic
twa. Zbyt małym jest Kraków, aby takich 
„uczonych agitatorów11 palcem wskazać 
nie było można.
- Nieprawdą jest. abyśmy występowali
przeciw starej Kazimierzowskiej szkole ja
ko instytucyi. Uderzyliśmy tylko na ligę 
profesorską, jaka w uniwersytecie istnieje 
i dąży do jedynowładztwa na wewnątrz 
i zewnątrz naszej wszechnicy, lekceważąc 
grono starszych profesorów, nie z feaehow- 
skiej zaiste pochodzących ery. 0 istnieniu 
tej ligi, używającej dla utrzymania swej 
powagi przymusu i pogróżeK, wie każdy 
w Krakowie. Nie zaprzeczą temu świade
ctwa przez uczniów wystawiane wolno
myślności profesorskiej, czego zdaje się pra
gnąć jeden z profesorów w liśuie do Cza
su, bo takie! świadectwa nie mają znacze
nia, bo pod presją mogą być podpisane.

Czas twierdzi, jakobyśmy chcieli pod
kopywać powagę uniwersytetu. Jest to 
nieprawdą, bośmy wyraźnie powiedzieli:

„pragniemy szczerze i gorąco, aby wszech
nica nasza otoczoną była czcią najwyższą", 
lecz takiej czci mieć nie będzie dopóki 
profesorska liga nie przestanie agitować 
w interesie partyi, nie oszczędzając nawet 
spokoju domowego obywateli krakowskich. 
Zuanem jest zresztą powszechnie postępo
wanie ligi przy obsadzaniu wszelkich po
sad uniwersyteckich, katedr, docentur, 
przyznawaniu nagród konkursowych i t. d. 
Ozy w takich wypadkach żadnej nie od
grywa roli pytanie: czy kandydat ten do 
nas należy ? — czy będzie on służył 
celom naszym? — Czy będzie nas go
dnym?

Jeżeli uniwersytet krakowski w rzeczy 
samej się odrodził, jeżeli jest „w chwili 
dla siebie świetnej, jakiej nie miał od wie
ków", jak Czas się przechwala, to właśnie 
nie powinien zamykać się w ciasnych 
ramach politycznego stronnictwa, a w tak ie 
wciska go właśnie panująca w nim pro
fesorska liga. My zaś choełny aby w uni
wersytecie panowała wolność i swuboda 
przekonań, aby liga profesorska, złożona 
z najmłodszych, nie wywierała nacisku 
zarówno na przekonania kolegów — jak 
młodzieży i obywatelstwa — aby w speł
nianiu obywatelskich obowiązków nie Kie
rowała się wyłącznie zasadami stronniczej 
polityki.

Powiedzieliśmy: polityka profesorska jest 
szkodliwą, bo jednostronną. Na to Czas 
odpowiada: profesorowie „w życiu publi
cznemu miarkują udział swój z wielką oglę
dnością ze względu na kolizyę z obowią- 
SKiem zawodu", a my dodam5 i stanowiska 
urzędowego. Czyż to nie jest przyznaniem 
się i najlepszem stwierdzeniem naszego 
zdania o jednostronności polityki profeso
rów -urzędników?

Z tych powodów jeszcze yw po odpo
wiedzi Czasu śmiało oświaaczs my, iż słow 
naszych nie cofamy i nie przestaniemy 
wskazywać niebezpieczeństw, wynikają
cych z osobistych aspiracyj, stronniczych 
uprzedzeń i nienawiści politycznego klubu 
rządowców, jaki się w uniwesytecie u- 
tworzył.

Odwaga głoszenia pochwalnych hym
nów na cześć koteryi uniwersyteckiej, na
dającej sobie miano odrodzicieli Jagiellon- 
skiej szkoły spróbowała skrzydeł -— skrzy
dła odmówiły lotu.

Powaga uniwersytetu jako instytucyi 
W niezem nie została naruszoną, zmalał 
jedynie urok powagi profesorów-agitato- 
row i wciąż zmniejszać się będzie, jeżeli 
nie zerwą z polityczną agitacyą.

Nie zwycięża się zuchwałością na nie
prawdzie opartą!

Tyle w odpowiedzi Czasowi.

W Czasie pojawiło się wczoraj sprawozdanie 
poselskie p. W ładysława Ł o z i ń s k i e g  o, jako 
po»ła do Rady państwa, złożone wobec w ybor
ców w Przem rslu w sobotę dnia 15 b. m P ie r
wszą część, w której poseł mówił o głównych 
wypadkach ubiegłej sesji Rady państwa, Która 
zatem miała znaczenie polityczne — pomija Czas 
krótkiem streszczeniem, druga zaś. w której mó
wca obracając się w samych ogólnikowych pu
stych frazesach, i wojując nie argum entam i, ale 
porównaniam i, analogiami i n ieadał,m i dowcipa
mi, siara się udowodnić, że w delegacj. wszyst
ko działo się najrozumniej, najdoskonalej — bez 
zarzutu — drugą tę część podaje Czas w cało
ści. Odpowiadać na nią nie będziemy, są to bo
wiem frazesy, znane do syta z wstępnych arty
kułów Monitora partyi rządowej. Czytelnik, któ
ry tego rodzaju hym ny pochwalne przedmiotowo 
sądzi, nie zdoła sobie żadnym sposobem w jtło - 
maczyć sprzeczności iniędży tą doskunałością po
lityki delogacyjnej a lej zupełną dotychczasową 
bezowocnością a nawót poniesionemi przez nią 
kląskam i.

Zgromadzenie wyborców wyraziło posłowi swe
mu „ p o d z i ę k o w a n i e  z a  p o d j ę t y  t r u d '  
i z ł o ż o n e  s p r a w o z d a n i e . "
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Słowo o fiskalizmie.

Teoretycy konstytucyonalizmu uważają jako je
dno z naj ważni ej ozy oh praw konstytucyjnych, 
wykonywanych przez ogół za pomocą ciał parlamen
tarnych — prawo uchwalania podatków. Jakoż isto
tnie w z a s a d z j e  prawo to by w a wykony w anem. 
Wszelkie ustawy podatkowe mogą być tylko przez 
władze ustawodawcze uchwalane a coroczua u- 
Btawa skarbowa orżeka o wysokości poborów 
i wydatków skarbu państwa tudzież o stopie pro* 
centowej tych podatków , które według zmiennej 
stopy od dochodu pobierane być mają.

Ale gdyby dziś powstał z grobu który z owych 
mistrzów prawa publicznego, którzy prawo kon
stytucyjne tak Bilńńf teoretycffiTfe j u u J t u b  i  
w szczegółach opracowali — i gdyby sle przy
patrzył p r a k t y c e ,  to pewnoby myśli swej 
ram nie odszukał i załamałby ręce nad straco
nym trudem  pracowitego stfego żywota. Między 
wolę ustawodawcy, wyrażoną w ustawie, a jej 
wykonanie, wciskają się całe stosy rozporządzeń, 
instrukcyj, regulaminów, dodatków do inStrukcyi, 
wyiaśnień do tycn dodatków — wciska się do
wolność niższych Organów wykonawczych i fiska
lizm przenikający od dołu do gory całą machinę 
skarbowego zarządu — wciska się pobudzony 
u tych organów skarbowych interes. I  okazuje się, 
że gdzie ustawodawca chciał zgodzić interes skar
bu z ekonomicznym interesem  ludności, tam 
w praktyce piefwsży występuje jako bezwzglę
dna, a wszechwładna potęga, której drugi zawsze 
ustępować musi. Okazuje się, że oznaciuna w u- 
stawie stopa podatkowa w piaktyce staje się zna
cznie wyiłbzą, bc tysiączne uboczne wydatki 
w połączeniu z dążnością do jskfląjwyższego z-w-

sze wymiaru, podnoszą ją  w stopniu przez usta
wodawcę r.ie przewidzianym i nie zamierzonym. 
Okazuje się zatem, ie  prawo uchwalania cięża
rów publicznych, tormalnie wprawdzie zachowa
ne, staje się w praktyce iluzją.

Ozyi potrzebujemy na to dowodów ? Setki razy 
słyszeliśmy od opodatkow anych: gdybyśmy pła
cili tylko to, co się ściśle nuleky, gdybyśmy wie
dzieli zawsze dokładnie, ile się należy, i dlaczego 
tyle rt/m ierzono — ucisk podatkowy byłby zna
czni o mniejszy Więc — pytamy — czemu nie 
wniesiesz rekursu ? Odpowiedź na to p rosta : 
rekurs kosztuje, bo mało kto potrbfi go sobie 
L-pisać — a nawet przez bardzo biegłego adwo
kata napisany zaledwie w bardzo niewielu wy
padkach odniesie skutek, bo gdy piszący go oprze 
na ustowie, to władze skarbowe wydobędą ze 
swoich archiwów jakieś zapylone rozporządzenie, 
jskąś zaśniedziałą instrukcję , i tą starożytną bro
nią pobiją na głowę dziwnego marzyciela, który 
myślał, ze tu rozstrzyga ustawa. A tych instruk- 
cyj 1 rozporządzeń jest tyle, że najbieglejszemu 
unwet fisknliśoie trudno się w tern znaleźć. Oto 
p rzyk ład : Eupiec £  pyta listownie Bwego przy
jaciela, w] ższego urzędnika skarbowego we Lwo
wie, ile ma zapłacić jakiejś należytości? Otrzy
muje odpow iedź: 4 złr. 50 ct. Posyła tedy ko
goś do urzędu podatkowego, daje mu cołą setkę, 
z poleceniem zapłacenia ty le, ile zapłacić ka
żą. Wymierzają mu zgodnie z opinią owe
go przyjaciela 4 *łr. 50 erntów. Zdawało się 
praeto, że sprawa w porządku. Ale chłop strze 
la, & — pan FinanzaufsJier  kule nosi. P rzycho
dzi do naszego kupca i każe sobie okazać dowód 
zapłaconej należytości, a gdy to się stało, kiwa 
głową mówiąc: należy się nie 4 złr 50 ct., ale 
40 złr. Nasz kupiec w strachu posyła drugi raz 
do urzędu podatkowego, z poleceniom a plaie- 
L.a ile lużą. W urzędzie podatkowym rozpoczy- 
n„  się „głębokie wiercenie" w zbiorach norm a- 
liów, i po godzinnem blisko poszukiwaniu każą 
istotnie płacić 4 0  złr. I  cdi powiecie ? Po kilku 
tygodniacn kupcowi tem u wymierzono karę w w y
sokości k i l k u s e t  złr. za to, że zapóźno i za 
mało zapłacił — podczas gdy cała wina była 
nie po jego strunie, ale po stronie urzędników, 
którzy w bałam utnych przepisach zorientow ać 
Bię nie mogli. Dotknięty tą karą zakłada rekurs 
i w końcu go wygrywa, ale — ile go to wszystko 
kosztowało ?

Drugi przykład Jedno ze stow arzyszeń lwów 
■kich, m ją c y c h  ode cłysto  fawnanitarue, ani 
trochę ni. finansowe i nie zyskowne, zostaje za
skoczone rew izją  skareową. Przeglądają księgi, 
rewersa i t. p. — i po kilku miesiąetmh wymie
rzają karę 750 złr i nakazują na przyszłość 
wszystko Btemplować. Zaledwie na najusilniejsze 
błagania i na skutek wysyłanych deputacyj pow
strzymani, orzeczoną bezzwłocznie ezekucyę, do 
rozstrzygnięcia rekursu, a wysoki dygnitarz, któ
ry błaganiom uległ, oświadczy/ żal mi was, ale 
wygrać sprawy nie możecie Tymczasem sprawa 
stowarzyszenia tak jasną była, tak na dosłownem 
brzmieniu ustawy opartą, że rekurs odniósł sku
tek tak dalece, ii nietylko karę zniesiono, ale 
zasadniczo orzeczono, iż stowarzyszenie do ża
dnych opłat nie może być pociąganem. A gdy
by też ezekucya była istotnie zaraz wykoDaną 
i kasa stowarzyszenia wypróżniona do czasu roz
strzygnięcia rekursu?

Wiadcmy nam  jest wypadek, w którym opłata 
wymierzona na 980 złr. została wskutek rekur-
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Podał do druku

A u t o r  „ P lo te k  i  P r a w d * .

(Dalwy oi%g.)
— P s s t ! p s s t ! przerwał lekarz. —  Nie mów pani 

tak głośno. Przekonałem  s ię , że chory dobrze słyszy. — 
Chodźmy raczej do sa lonu , bo muszę z panią dłużej po
mówić.

— A któż będzie przy ojcu?
— Jest tam Jęd rze j; gdyby czego potrzeba, to mnie 

zawoła.
—  Zairzę ltdnaL na chwilę...
— Nie chodź pani 1 Nie chodź pani tam wcale i nie 

pokazuj mu się naw et, bo widok p*ni widoeznin go bardzo 
irytuje. b ły0załas pani przecież, jak w y b e łk o ta ł trzy razy : 
„Lodz.a precz!... Lodzia precz!"

Klaudya przycisnęła rękę do serca, które jej pękało z bo
leści Silą woli przytłum ione łkanie jękiem  jakimś odezwało 
się głuchym . Dr. Czarka wziął ją  pod ramię i w y p ro w ad z ił 
do salonu.

— Tu się pani w ypłacz, wy szlochaj. I  ja będę pła
kać z panną K laudy j, n o , bo to dw idaMŚata lat, jak
tu jeżdżę do M artyniec. J a  wasz stary i najlepszy przyja
c ie l.... Ale lekarz musi wiedzieć wszystko, aby wiedział, co 
radzić. N o , musi mi panna Lodzia p ra w d ę , całą prawdę 
powiedzieć. Przed lekarzem nie ma tajemnicy.

— Cóż mam panu konsyliarzowi powiedzieć?
— Wszystko. Aby chorobę usunąć, trzeba zaać przy

czynę. L a ta  causa tollitur efectus... (Jo tu u was takiego 
zaszło ? k ilka  tygodni tu nic i yłem i niczego nie mugę się 
domyśleć. Cu się tu stało ? Czemu ojciec w o ła : „ Lr.dziu 
p re c z "?

— Ależ ja  m yślę , że ojciec nieprzytom ny___
—  H m , h m , nie, nie. On mówić uie m oże, no , beł

kocze, p raw da,, n u , lewą nogą, lewą ręką — n i c . . .  ale 
on ma przytom ność, m a i .On nie majaczy, juk m o w i: Lo-

dziu  p re c z . N ie , n ie . ... N o , ja k  p a n n a  L o d z ia  n ie  pow ie  
s ta re m u  d o k to ro w i C z a rc e , k tó ry  ją  p ie rw e j m ia ł n a  rę k a c h  
od o jca i m a tk i . . .  no , to  b ęd z ie  źle 1 D o k tó r n ie  b ędz ie  
w ie d z ia ł co ro b ić  i finis —  n o !

—  P rz y s ię g a m  p a n u  n a  pam ięć  m a tk i moj< ( , że  n .e  
w ie m , n ie  p rz y p u s z c z a m  n a w e t ,  ja k ą b y  ojciec m ó g ł m ieć  
p rz y c z y n ę  n ie z a d o w o le n ia . . . .  C h y b a  ja k a  n ie g o d n a  p lo tk a ... 
W czoraj w ieczó r je szcze  o jciec ae z w y k łą  czu ło śc ią  u śc isk a ł 
m n ie  n a  d o b ra n o c  i d łu g o  m n ie  p ie ś c i ł . . . .

R z ę s is tą  s tru g ą  p o p ły n ę ły  łzy  po  je j tw arzy .
—  A  n o , no , n o , to  w ierzę . A le  k to  b y ł dz iś  la n o  

u o jc a ?  E k o n o m , g u m ie n n y , le śn iczy , L rzędm k  ja k i , k s ią d z r  
k to  z o b cy ch  m oże ?

—  B y ł e k o n o m , a le  o jc iec  n ie  g n ie w a ł się  n a  n ie g o . 
B y ł tak że  z p o ż e g n a n ie m  p a n  I g n a c y , k tó ry  w czo ra j w ie 
czór do n a s  p r z y j e c h a ł . . . .  C h y b a  o n ? . . .  W  sam ej rzeczy 
z a s ła b ł o jciec w k ró tce  po  je g o  od jeźdz ie . A le  pan  Ig n acy , 
jak  m i m ó w io n o , z a le d w ie  k ilka m in u t b aw ił u  n i e g o . . .  
z poczty  p rzy n ie s io n o  U kże  ra n o  ja k ą ś  p r z e s y ł k ę . . .  m oże 
o jciec lis t ja k i  n ie p rz y je m n y  o trzy m a ł. ...

—  Czy p a n  B rw ick i s ta ra  się o rę k ę  p an i ?
B la d a , sp ła k a n a  tw a rz  K lau d y i, o b la ła  się ru m ie ń c e m .

—  O k tó ry m  Brv; ick im  p an  m ów isz  ?
— 0  p a n u  Ig n a c y m .
—  O h !  n ie ! ...  Ojciec go nie lu b i, przyjm uje go tyl

ko przez pamięć na przyjaźń, która go wiązała z ojcem p. 
Ignacego ....

—  A  je d n a k  w  ca łe j okolicy  m ó w ią , że p . B rw ic k i... 
s ta ra  się.

1 b y s tro  w oczy dz iew częc ia  w p a try w a ł się  lekarz .
—  M oże m ó w ią  o p a n u  A le k sa n d rz e ?  —  z a p y ta ła  i 

znow u  ru m ie ń c e  z jaw iły  się n a  je j tw arzy .
— N ie  —  Qi„t P a n  A le k s a n d e r  b a rd zo  m ło d y  je szcze , 

za  m ło d y ! T o o p a n u  Ig n a c y m  m ów ią .
— To dziwne!
— I  w iem  a u te n ty c z n ie , że sam  p a n  Ig n acy  m ó w i1 

o ty m  zw iązku , jako o rzeczy  . . .  no , sko ń czo n e j. . . .  M ó w ił, 
ze p a n n a  K la u d y a . . .  n o , mo\n ił, co m u  śL n a  do  u s t  p rzy 
n io s ła . . . .

—  Co m ó w ił ? co ? —  zaw o ła ła , z a ła m u jąc  ręce . — Oh! 
r o z u m ie m ! dom yślam  s i ę ! P o w ie d z  p a n , pow iedz I

D o k tó r  z ro b ił d w u z n a c z n ą  m in ę .

—  Oo w ięcej m ó w ił?  na B o g a! ja  m uszę  w ie d z ie ć , ja r  
p o w in n a m  w iedzieć w s z y s tk o ! . . .  M ów  p a n , z litu j t i ę ! . . .  
A c h !  to  on , to p ew n ie  e n  w in ie n  te j ch o ro b ie  o j c a . . . .  On 
dziś ra n o  m u s ia ł m u  io  si ino  p o w ie d z ie ć .. . .  P r z e s t r o g o /  
m nie , a  ja  n ie  c h c ia łam  s łu c h a ć !  M ój B o że , nuój B oże ...

—  K to ?  k to  p a n ią  p rz  istrZegal ? n u  n ie  ro z u m ie m ! —
p y ta ł zan iepoko jony  lekarz .

Ale un a  tw arz  u k ry ła  w obie d łon ie , łkają* bo leśn ie .
_  P a n n o  K laudyo  — rz e k ł lek a rz  p o  c h w ili m ilcze

n ia  , z całym spoko jem  I  pochw ycił ją  za ręk ę , ja k b y  szło  
o zb a d a n ie  pu lsu . —  P o s łu c h a j m n ie  p a n n o  K lau d y o ! —  
m ó w ił dalej to n e m  s e r d e c z n y m , o jcow skim .

O cknęła  się, p rz e s ta ła  p łakać .
—  M atk i n ie  m asz  oddaw na. ojciec ś m ie r te ln ie  ch o ry , 

no , ja  m ^m  n a d z ie ję , że jeszcze gc u ra tu je m y , a le  w  k aż
dy m razie  ch o ro b a  c iężka  —  d łu g o  p o trW a . . .  a  ty m czasem  
p a n n o  L o d z iu , je s te ś , ja k  s ie ro ta ,  n i e  m osz n ik o g o . —  J a  
m am  la t ()2 i d o k tó r w asz je s te m , a p rz y ja c ;el w asz szczery  
p rze sz ło  od ćw ie rć  w ieku . — T u coś w tem  w szy stk iem  
j e s t , no , a  j a  n ie  "wiem co. T e n  p a r a l iż , te n  n ag ły  g n iew  
ojua n a  p a n i ą , 'k t ó r ą  k o ch a ł i p ie ś c i ł  ja k  bostw o j a k i e ,  ta  
ro zp acz  p a n i w lej c h w i l i . . .  io  g a d a n ie  p a n a  Ig n a c e g o . . . .  
P ow iedz-że  mi p a n i , w yznaj m i w szystko  szczerze  ja k  n a  
sp o w ie d z i! S am a sobie  n ie  poradzisz, n ik t  ci^ n ie  p o rad z i — 
ch y b a  j a  je d e n ,  Dta ry  w asz p rzy jac ie l a  ja  w idzę , że tu 
p o trz e b a  coś ra d z ić  z łe m u - .  • że tu  o j r ó c z  c h o ro b y  o jca , 
je szcze  ja k ie ś  in n e  g rozi ci n ie b e z p ie c z e ń s tw o .. . .  Zaufaj-ze 
s ta re m u  i p o w ied z  w szystko!

—  P ow iem  p a n u . . .  bo w tem  w sz y s tk ie m  ja k a ś  s t r a 
sz n a  t a j e m n i c a . . .  ja n ic  n ie  ro z u m ie m ., w ierza j m i p a n ! .. .  
j r z y s ię g a m  p a n u 1 .. W  g ło w ie  m i s ię  m ie s z a ! .. .

Obie d ło n ie  p rz y c isn ę ła  do c z o łi. N ie  m o g ła  m u w ie  dalej
D o k tó r*C zarka*  n a la ł  sz k L n k ę  w ody, s ięg n ą ł do  k ie 

szonk i sw ej sz a f iro w e j, ak sam itn e j kam ize lk i w  b ro n zo w e  
p a lm y , w y ją ł m a lu tk ą  c iem n ą  flaszeczkę , p o trz ą s ł n ią  w  ręku , 
W yjął k o rek  i zw ilży ł n im  b rzeg i szy jk i z je d n e j  s tro n y .

— J e d n a , dw ie , trz y , cz te ry . . .  półgłosem licząc, 
nakapał dwanaście kropel do pó/ szklanki wody i dal wypić 
Klaudyi.

— N o , a te raz  s łu c h a m  p an i.
Klaudya milezała jak  bezprzytomna- Starzec patrzał na 

n ia  7. współczuciem.

— N o . . .  n o . . .  pani mogłaś nie w ie d z ie ć ... może 
p»ai jeszcze nie w iesz, co to za człowiek — ten p. Ignacy. 
To oałowjek. . .  no, zły, zły i b a s t a . . .  utracyusz, rozpust
nik kłam ca, uwodziciel, komedyaut. ... Kto swego nie sza
n u je , nie poszanuje cudzego. A kto drugich z mienia ob
dziera , ten lekkiem sercem obedrze z dobrej sławy i życia 
pozbaw i: szuler i po ied jnkarz , to jakby złodziej i zbój. . . .  
Alp pani o jego życiu nie sły sza łaś ... pani jesteś m łoda... 
to wszystko tłómaczy. Mów p an i, -mów śm iało1 Ja  nie je- 
dnę taką historyę serca znam. Ja  pani nie będę miał za 
złe. . . .

Klaudya spojrzała nań zdziwiona. W idocznie nie rozu
m iała wcale do czego doktór zmierzał.

— Cóżbyś mi pan m ógł mieć za złe ? W szak mówi
łam paun, że nie wiem i domyślać się nawet nie mogę po
wodu gniewu ojca. Po tem tylko, coś pan w spom niał, że 
pan  Ignacy w ygaduje, domyślam się znaczenia słow, klóre 
wczoraj z ust jego słyszałam. ... Ale cóż on ojcu mógł po
wiedzieć ?

— Opowiedz-no pani naprzód, co on tobie powiedział, 
Ale dosłownie! .dosłownie! Nic mi pani nie t a j . . .  bo in a 
czej n ie  zaradzimy złemu.

—  W szystko panu opow iem , w szystko!
Zadane przez lekarza, silnie podniecające k rople , za

częły widocznie działać. Znękana, < mdiewająca prawie pod 
wpływem ciężkiego strapienia• zaczęła się zwolna ożywiać; 
na twarz j e j , przerażającei bladości , zwolna występowały 
kolory. Mówiła coraz prędzej i jakby pod wpływam jakie
goś upojenia, głos j j  i słowa przybiera/y niezwykłą dla 
dziewczęcia energię-

—  Wiesz pan , jak mój ojciec polubił pana Aleksan
dra. Otóż pan A leksander tem u dwa miesiące oświadczył 
się o moją rękę.... Ojciec go w yśm iał, powiedział m u . że 
za* m łody na konkurenta, a ja  za m łoda, aby mnie wydał 
za mąż. Zabronu (nu odtąd bywać u nas częściej jak raz 
na kwartał. — „Za dwa ,  trzy la ta , onaczymy" — pow ie
dział mu i poc iłował w czoło.

(D. c. n .)
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sów, całe lata się ciągnących, zniżona na 11 złr.; 
inny, w którym z wymiaru przeszło 1000 złr. 
zeszły władze w końcu na 9 złr. Takich wypadków 
mnÓBbWu przytoczyć, a dowodzą one, 1) że usta
wy i rozporządzenia i instrukcye do nich muszą 
być niejasne i bałamutne, skoro się do takich 
dochodzi wyników, 2) że niższe organa skarbo
we mają czy polecenie, czy też w łasną tendencję  
do tego, aby brać zawsze możliwie najwyższe 
wymiary. W ytwarza się ztąd stan  rzeczy i ala 
skarbu państwa, i dla władz sam ych i dla opo
datkowanej publicznośei najszkodliwszy. Wytwa
rza się rodzaj stanu wojennego, w którym jedna 
strona drugą stara się oskrzydlić i pokonać. Pu
bliczność nigdy żadnego wymiaru nie przyjmuje 
z pełnem  zaufaniem, iż jest on sprawiedliwym, 
nie płaci więc i broni się rekursami, na któ
rych najlepiej zarabia niegodziwe plemię po&ąt- 
nych pisarzy. Władza traci na powadze. Skarb 
państw a traci, bo załatwianie Bamycń rekursów 
tyle zajmuje sił urzędowych, że na dobrą spra
wę moznaby niemi utrzymać drugą taką admini- 
stracyę skarbową, a gdyby tę stratę obliczyć, to 
z pewnością przewyższy ona to, co skarb zarabia 
na przesadzonym w pierwszej instancyi wymia
rze opłat i kar.

Co do kar, to podnieść jeszcze należy sprawę 
tak zwanych Btfundów, poruszoną niedawno przez 
naszego a zielnego kolegę lwowskiego. Kuryer  
Lwowski najsłuszniej uderzył na demoralizacyjny 
wpływ postanowienia, iż część kary za przekro
czenie skarbowe przypada temu, kto o przekro
czeniu domosł. Ze stanowiska fiskalnego może 
ktos powiedzieć, ze ^est to jedyny aroaek zapo- 
mocą ktorego władze skarbowe mogą dojść do 
wiadomości takich przekroczeń, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o nieostem plowanie lub o niedostateczne 
ostemplowanie podań, tonących w archiw ach róż' 
nych władz, urzędnik bowiem nie ma w tern 
interesu, aby donoBił o takich taktach. Pomijamy 
już zasadniczą kweatyę, czy urzędnik ma być do 
pełnienia ouowiązków pobudzany interesem  tego 
rodzaju, i dla czego n. p. urzędnik, który przy 
wielkim nawale czynności pracuje w godzina, n 
pozaurzędowych, może otrzymać nadzwyczajne 
wynadgrodzenie tylko w drodze niezwykłej ł a 
s k i  i p r  o t e k c y i, ten zaś, który pięć m inut 
czasu poświęci na napisanie doniesienia, iż bie
dny chłop nie tnający ustawy stemplowej za
miast 50 ct. dał tyiko 15 ct., ma za tę czynność 
otrzymać wynadgrodzenie jako ściśle wymierzoną 
n a l e z y t o ś ć l  Ale co w tern jest bezwarunko
wo naganne, to że urzędnik n i e  m a  o b o w i ą 
z k u  pouczyć strony o tern, że i jaki stempel 
przyłożyć należy. SądziliDyśmy. że raczej należa
łoby wydać rozporządzenie, iż urzędnikowi nie 
wolno przyjąć nieostemplowanego L b  źle ostem 
plowanego podania, i że w razie przyjęcia, o n 
karę płaci, a nie strona, która w największej ilo
ści wypadków uatawy Btemplowej nie zna.

P rz e d m io t, k tó ry śm y  tu  p o ru szy li, je s t  n ie w y 
c z e rp a n y  i m o zn ab y  o n im  tom y c a łe  sp isać . P o -  
w róc im y  też  n ie ra z  je szcze  do tej s p ra w y ; d z i
sia j te n  ty lko  z u w ag  n aazy ch  w yprow adzam y  
w n io sek , iż  n ie z b ę d n ą  je s t  r e w i z y a  w s z y s t 
k i c h  s k a r b o w y c h  n i e i y l k o  u s t a w ,  a l e  
i r o z p o r z ą d z e ń ,  i n s t r u k c y j ,  r e g u l a 
m i n ó w ,  w y j a ś n i e ń  i t. p . — re w iz y a , k tó - 
ra b y  m ia ła  n a  ce lu  p rzed ew szy a tk iem  u su n ięc ie  
i u n ie w a ż n ie n ie  teg o  w s z y s tk ie g o , co p o chodzi 
z czasów  p rz e d k o n s ty iu c y ju y c h , k iedy  dow olność  
za s tęp o w a ła  p raw o  — re w iz y a  z u w z g lęd n ie n iem  
tego , iż zasad a  „n iezn a jo m o śc ią  p ra w a  z a s ła n ia ć  
s ię  n ie  m o ż n a " , s łu sz n a  w u staw o d aw stw ie  k a r- 
u e m , w zasto so w an iu  do u s taw  sk a rb o w y c h  i do 
k a rn y c h  o rzeczeń  w sp raw ach  sk a rb o w y c h , p ro 
w adzi do w yn ików  w p ro s t n ie lu d z k ic h  —  re w i
zya, k tó rab y  w z ię ła  w o b ro n ę  lu d n o ś ć  p rz e d  w y  
g ó ro w a n y m  ń sk a liz m e m  w ładz  skarD ow ych . B ozu- 
m iem y  bardzo  dobrze , że sk a rb  n ie  m oże, m e  pow i
n ie n  g rosza tra c ić  z teg o , co m u się  w e d łu g  u- 
s taw y  na leży  —  ale  n ie c h ż e  tu  u s taw a  b ędz ie  j a- 
s n ą ,  n ie c h  d w o jak iego  tło m a c z e n ia  m e dopuszcza , 
n ie c h  jej n ie  k rzyżu ją  ro zp o rząd zen ia  i m s tru k -  
cye, n ie c h  lu d n o ść  n ie  b ę d z ie  z m u sz o n ą  do  z&j 
m o w an ia  w obec w ładz  s a a ib o w y c n  zaw sze  o b ro n 
n e g o  i o d p o rn e g o  s ta n o w isk a , n ie c h  nib będzie  
rz u c a n ą  n a  p a s tw ę  p o k ą tn y c h  p isa rzy , n ie c h  n ie  
będzie  n a  p ła c e n ie  w ie lk ich  k a r  p o d s tę p n ie  n a 
ra ż a n ą  p rzez  u rz ę d n ik ó w , ła k n ą c y c h  udzia łu  w 
do ch o d z ie  z ty ch  k ar. R efo rm a  w ty m  w zględzie 
u czy n iłab y  w ie lką  u lg ę  lu d n o ś c i,  k tó ra  p ró cz  o- 
zn aczo n y ch  u s taw am i c iężarów  p o n o si o b ecn ie  je 
szcze z n aczn ie  w yższe nad liczb o w e , a  dozw oliła  
by za razem  zap row adzić  zn aczn e  o szczęd n o śc i 
w zarząd z ie  s k a rb o w y m , w k tó ry m  sam a  w alka 
re k u rso w a  za jm u je  bardzo  w iele  Bił p racu jący ch .
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ny i wydziały powiatowe uważalibyśmy za naj
stosowniejsze organa pośredniczące, lecz spółki 
rolnicze i zarobkowe. Ponieważ inne petycye do 
majtają się czegoś podobnego co do liwerunku 
towarów skórzanych i t. d., na które także m i
liony rocznie się wydaje, a wszystkie te petycye 
załatwiono na wczorajszem posiedzeniu delegaryj- 
nem o tyle pomyślnie, że przekazano je  rządowi 
do zbadania i ile możności uwzględnienia, przeto 
okoliczność ta  bądź co bądź powinnaby stać się 
pobudką do zajęcia s>ę kwesryą organizacyi liwe- 
ruukowej w dziennikarstw ie, w kołach intereso
wanych i w sferach powołanych do czuwania nad 
interesam i publicznemi. Nieehżeby to był pierw
szy krok ku wyemancypowaniu producentów 
wszelkiego rodzaju z pod faktorstwa i nienatural
nego pośrednictwa handlowego, ku samodzielno
ści ich i ku — energii.

Oprócz petycyj tych załatwiono na wczoraj
szem posiedzeniu delegacyj kraiów auatryackich 
zamknięcie rachunków z r. 1882, które przyjęto 
bez dyskusyi.

Delegacya węgierska dziś uchwaliła eUt m ini
sterstw a spraw zagranicznych i na tern ukończy
ła drugie czytanie projektów rządowych. Prze
mawiał tylko delegat Szilagyi, krytykując wywo
dy m inistra spraw zagranicznych, wygłoszone w 
kom isji, jako nie objaśniające należycie polityki 
zagranicznej, a ztąd też nie dające ministrowi 
prawa do zupełnego zaufania. Sprawozdawca de
legat Falk odpowiedział n& to, że kom isja także
o tyle tylko aprobgje politykę hr. Kalnokiego o 
ile z wywodów jego poznać ją  mogła. Na to po 
ezęści jawne, po części utajone ootutn połowicznej 
nieufności n ik t z ławy rządowej nie odpowiedział 
Nieraz milczenie jest więcej wymowne od naj
piękniejszych liazesów , zwłaszcza dyplomaty
cznych.

Jutro  delegacye obu części monarchii odbędą 
posiedzenia ostatnie. Reprezentanci krajójr austry- 
ackich cieszą się na rychły już odjazd. Nikomu 
tu nie było swojsko, z wyjątkiem delegatów cze- 
ekich, którzy skorzystali z sesyi delegacyjne. do 
zawiązania z W ęgrami „przyjaznych stósunkÓw". 
W tym celu nietylko sami uncuili się nad głó
wną ozdobą stolicy węgierskiej i całych W ęgier, 
nad wspaniałą rzezalnią tutejszą, dla której po
chwały łechcą serce każdego prawego Madziara, 
lecz także sprowadzili w tymże celu osobną de 
putacyą m iasta Pragi.

partyą, w Badzie państwa nie znaczy tyle co 
w Sejmie.

Zarazem wystąp ł  Gregr w obronie partyi środ
kowej w Badzie państwa. Partyu ta mogłoby być 
zdaniem jegu pod pewnym względem bardzo uży
teczną dla A ustryi jako regulator między obu 
wielkiemi stronnictwam i parlam entu. Zadaniem 
jej miałoby być przeszkodzenie, aby nawa Au
stryi nazbyt w lewo ani w prawo w prąd roz
kładowy nagiego federalizmu nie wpadła, lecz 
żeby się ciągle na pewnym, wypróbowanym szla
ku rozsądnej aHtonomii utrzymywała. Partya ta 
jeduak musi się przedewszystkiem składać z mę
żów n a t c h n . o n y c h  n a j s z l a c h e t n i e j -  
s z e r n  i n a j c z y s t s z e m  p o s z a n o w a n i e m  
k a ż d e j  n a r o d o w o ś c i  i trzymać wysoko 
nadewazystko sztandar równouprawnienia. P ro 
gram  Schoenerera, zdaniem Gregra, ozuacza upa 
dek Austryi, gdyż pomijając jego antisemityzm 
który jeat czyBtem brutalstwem i średniowie 
cznem barbarzyństwem, apostołuje ten  rycerz 
swoje „sprudaczenie" ( Yerpreussung) tak jawnie, 
że każdy uczciwy n i e m i e c  musi z pogardą 
odwrócić bię od takiego politycznego cynum u.

Przegląd polityczny.
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( A  > Petycye bywają w delegacyach rzadkością; 

na sesyi tegorocznej jednak zebrała się ich licz
ba stosunkowo znaczna, a przeważna ich część 
tyczy się w alnej sprawy liwerunku rolnych przed
miotów ala armii. Petycye te żądają czegoś w ro
dzaju decentralizacyi, po części też unikania li
werunku przez pośredników , a nabyw ania tych 
przeannotow z pierwszej ręki od producentów. 
Najważniejsze w ich szeregu są dwie petycye 
z Styryi, pochodzące od Towarzystwa gospodar
czego tegoż kraju i jednego z tam tejszych wy- 
dziatow pow iatow ych, które domagają s i ę , aby 
płodów rolniczych dla wojsk dostarczali nie h an 
dlarze, lecz gminy lub powiaty. Na pierwszy rzut 
oka, bez wywodów, poznajemy, źe taka zmiana 
system u liwerunkowego, jeżeli już Styrya uważa 
ją za potrzebną dla siebie, m iałaby dla Galicyi 
bez porównania więkBze jeszcze znaczenie. Zważ
my ty k o  że żywność i furaż dla wojska kosztuje 
rocznie blisko 30 milionów i że co najmniej pią
ta część, a więc około 6 milionów pozostaje w 
Galk-yi. Iie w tych sześciu mnion ich mieści się 
zyssu, wszystku dostaje się nie producentowi, lecz 
pośrtdniczącem u w liwerunkach handlarzowi. 
Niestety wiośnie o Galicyi mamy przekonanie, 
że afery produkujące nie potrafią chodzić około 
własnego interesu, a wszanże gm iny i wydziały 
powiatowe, które według petycyj styryjskich m a
ją  yc naturalnymi pośrednikam i między produ
centami a adnaimgtracyft wojskową, do tychże sfer 
należą Dlatego wątpimy, czy Galicja, jeżeli pe
tycye « og le odniosą jaki skutek, potrafi wy- 
zyskac zmianę s,stom a liwerunkowego. Gdyby 
atol! objawiła się szczera po tem u woU, nie.gm i-

Do długiego szeregu wszelkiego rodzaju sił i 
środków, jakimi rząd rosyjski umie i chce prze
śladować żywioł polski, przybywa nowy sposób, 
tym razem specyalnie powierzony dyspozycyi je 
dnego z najżarliwszych naszych wrogów, m in i
stra spraw wewnętrznych Tołstoja. — Lakoniczny 
opis tego przywileju, wydanego na imię nieza
wodnie właściwego wynalazcy ogłasza urzędowy 
petersburski W x$tn ik  Brzmienie dosłowne je s t : 
„Najjaśniejszy pan, zgodnie z uchwałą komitetu 
arn istrów  „najwyżej'* ruzkazać ra c z y ł: uadać mi
nistrow i spraw wewnętrznych, jako środek ijm  
czasowy p r a w o  w z b r a n i a n i a  p o j e d y n 
c z y m  o s o b o m  z a m i e s z k i w a n i a  w g u 
b e r n i a c h  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o - .

W czem właściwie polegać ma „tj mczasowuść 
tego drakońskiego rozporządzenia, urzędowy or
gan nie wyjaśnia. Może „tymezasuwo- odnosi się 
on tylko do „pojedynczych osób- ; ależ niestety, 
były ,uż przykłady, że nie osoby, lecz rodziny 
nieszczęśliwych unitów „translokowano- z pole
cenia m in is tra , tymczasowy więc przywilej wy 
syłania osób, pozwala się spodziewać przywileju 
wysyłania rodzin. Tak zwany „adm inistracyjny“ 
sposób wybjłania, który z powudzeniem zastoso- 
wywany był zarówno przez wszystkie m inister
stwa, dzisiaj staje się wyłącznym monopolem Toł
stoja, a wraz z nim wszystkich żandarmów, któ
rych jest najwyższym zwierzchnikiem.

Neue freie Presse zamieszcza korespondencyę 
z Rzymu, w której znajdujemy in terpretatyę naj
nowszej sytuacyi, jaka puwstała wskutek przyjęcia 
przez papieża doputacyi Unitów  podlaskich. Po 
wystąpieniu Journal de S t Peterśbourg przeciw 
W atykanowi w sferach watykańskich nieporozu
mienie z Bosyą tłum aczą w następujący sposób 
W czasie, gdy Bosya obawiała się wojny z Niem
cami, nie chciała całkiem zrażać sobie Pilaków i 
zawarła w roku zeszłym konkordat z papieżem, 
n„ ktorego podstawie rozwiązano sprawę obsadze
nia osieroconych stolic biskupich i przyrzeczom), 
że duchowieństwo polskie traktowane będzie po
dług prawa i słuszności. Skoro się jednak polep
szyły stosunki między Bosyą a Niemcami i Au- 
stryą, poczęto znewu w Bosyi prześladować kościół 
katolicki, a prześladowanie to po zjeździe w Skier
niewicach wzrosło do tego stopnia, że W atykan 
zaczął reklamować. Bząd rosyjski wydobył więc 
dawną hiatoryę o audyencyi Unitów z d. 3 lipca. 
na której Unici prosili papieża o wzięcie w opiekę 
zagrożonej ich wiary. Papież polecił wówczas 
dziennikom swoim, aby o tej audyencyi nie pisały, 
co się istotnie stało. Ossewatore Botnano ogłosi 
w tym duchu ułożoną notę.

W ostatnich dniach rozeszła się pogłoska, iż 
s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  p o m i ę d z y  
P e t e r s b u r g i e m  a W a t y k a n e m  tak się 
naprężyły, iż rząd rosyjski postanowił odwołać 
swojego przedstawiciela przy W atykanie. Na to 
odpowiada Momtbur cle Bonn'. „Bosyjski zastęp
ca dyplomatyczny p B u t e n i e w  p o w r ó c i  
w k r ó t c e  d o  B z y m u ;  o zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Bosyą a Watykanem 
nie ma mowy“. — Również i petersburski te
legram  do Politische Correspondene zaprzecza 
pogłosce o odwołaniu agenta rosyjskiego przy 
W atykanie, przypuszcza jed n ak , że p. Bu
teniew nie będzie aię spieszył z powrotem na tę 

sadę z powodu przyjęcia deputacyi Uunitów 
przez papieża,

Badykalny przywódca partyi młedo - czechów 
wypowiedział dnia 17 b. m. w SzJau mowę, w 
której nadspodziewanie nawrócił na tory bardzo 
umiarkowane, twierdząc, iż należy popieiać rząd 
nawet w rzeczach nieprzyjem nych, bo o dzisiej
szym rządzie wiadomo, czem jeat, a co po nim 
przyjdzie, niewiadomo. Solidarność prawicy jest 
konieczna. Bóżnica między staro- a młodoczeską

W braku ważniejszych wypadków bielących 
w wewnętrznej polityce austryackiej, zajmuje się 
Pester Lloyd  rem iniscencjam i z przeszłości, któ
re istotnie są ważne i warte zanotowania. Gdy 
z powodu śmierci L o n y a y a  przypominano je- 
g )  polityczną działalność z czasów kiedy był 
wspólnym m inistrem  skarbu, podniesiono między 
innem i, że Lonyay miał czynny udział w odrzu
ceniu czeskich fundamentalnych artykułów i w u- 
padku federalistyczDego m inisterstwa Hohenwar- 
ta. Otóż Pest. Lloyd otrzymuje w tej sprawie 
jakoby z Wiednia, wyjaśnienia od osoby, „która 
ma stanowcze prawo zabrania głosu w tej sp ra
wie* — a która pisze:

„Prawdą jest — że ówczesny węgierski prezy
dent ministrów hr. Juliusz A n d r a s s y ,  i  a- 
nym reskryptem  wrześniowym do Sejmu czeskie
go, który wdrożył polityczną akryę ministerstwa 
H o h e n w a r t a  w Czechach, nie czuł się jeszcze 
spowodowanym do zanie' h an k  owej ścisłej n-u 
i.alności, której jako węgierski prezydent mini- 
stiów  wobec wewnętrznych spraw austryackich 
konsekwentnie p rzestrzegał—aie też prawdą jest, 
że ówczesny kanclerz państwa i m inister spraw 
zagranicznych hr. B e u s t przed wydaniem tego 
reskryptu o publikacji jego w ogolę nic nie wie
dział.

„Tw ierdzenie, iż powyższy reskrypt cesarski 
do Sejmu czeskiego ułożony był w porozumieniu 
z Beustem, jest zatem zupełnie błędne. Istnieją 
dokumenta z owegj czasu, które stanowczo do
wodzą, że Benst przed ogłoszeniem reskryptu ni 
o jego istnieniu, ani treści nic nie wiedział. J e 
żeli dalej twierdzono, że h r  Beust „nietylko nie 
był gwałtownym przeciwnikiem, ale owszem pro
tektorem czeskich artykułów - — to mniemanie 
to w rażącej jest sprzeczności z faktami. Hrabia 
Beust już dnia 18 września 1871 zwrócił uwagę 
hr. Andrassy'ego na przewidywane szkodliwe na
stępstw a re sk ry p tu ; on to w pierwszych dniach 
października w piśmie, które miało formę rapor
tu do cesarza, wykazał dowodnie szkodliwość i 
niewykonalność fundam entalnych artykułów. — 
W niemuryaio tym mógł już hr. Beust argum en- 
ta swoje poprzeć zarzutami Węgrów, podnieś.o 
n e n i już przez AndrabBy’ogo i Lonyay’a. Nie ua 
wiele się przyda spierać się o to, który z czyn
nych wówczas mężów stanu w ocaleniu funda
m entalnych artykułów największy m iał udział — 
ale nie można wątpić, że h i. Beust w tej akcyi 
stał w pierwszym rzędzie. Opinia publiczna tw ier
dziła wówczas, że Beust stanowoze swoje w tej 
sprawie wystąpienie okupił własnym upadkiem, 
co jednak w każdym razie jest mylne, ówczesną 
bowiem zmianę w m inisterstw ie spraw zagrani
cznych apowodowały sprawy nie mające żadnego 
związku z czeskimi lundam entalnem i artykułami.

Po znanym  wyniku wyborów do parlamentu 
niemieckiego powszechna uwaga zwraca się ku 
temu, jas  się odtąd zachowywać będzie stronnic
two socj&ino-demokratyczne, które przy wy norach 
Ary kazało tak silny wzrost głosów, i tak bardzo 
wzmocnione weszło do parlam entu. Organa stron
nictwa tego już się poczynają odzywać o atano- 
wisku, jakie posłowie zajmą w parlamencie. 
Dzienniki streszczają w następujący sposób naj
nowsze wynurzenia głównego organu tej partyi:

Żądania „wydziedziczonych" pozostają nie
zmiennie te same, jakie zostały wypowiedziane 
na kongresie gotajskim, zmieniona jednak  została 
taktyka agitaeyi, odkąd stronnictw o wie, i l  ma 
do rozporządzenia 600.000 głosów wyborczych. 
Publicystyka stronnictwa zaczyna znów przema
wiać śmiało i ze świaaomością siebie, ( i nader 
przycichło po zamachach No biling* i H~Jla, ja- 
koteż ich następstw ach , t. )■ ustawie o socjali
stach ; rzuca śmiało rękawicę przeciwnikom, wy
zywając ich do walki, n a j g o r z e j  z a ś  w y 
c h o d z i  s o c j a l i z m  p a ń s t w o w y  ks .  B i s -  
m a r k a .  A rtykuł powyższy, z d. 15 b. m. mó
wi : „Dziś u steru stoi reakcyjny socjalizm  pań
stwowy ; ustawodawstwo gospodarcze jest jeszcze 
więcej antiliberalnt, aniżeli polityczne. W skutek 
tego, mimo wszelkich obietnic, wszelkich zamie
rzonych reform aoryainych wzrasta niezadowole
nie, a wzmacnia się zastęp socyaiiiych demokra
tów. Walka nasza nie ma mc wspólnego z kie
runkiem  agrarystow, zwolennikami cechów, jako- 
też z kierunkiem ks. B ism arka- .

Po stwierdzeniu p o m y ś ln y c h  wyników walki 
wyborczej, przedstawia ten  organ następstwa o 
zwycięztwie w ten sposób:

Wszyscy muszą przyznać, iż P ° takich wy
nikach, n i e  m o ż e  s i ę  d i u ż e j  o s t a ć  u s t a 
w a  o s o c y a i i s t a c h .  Będą usiłować w inny 
sposób uczynić nas nieszkodliwymi. Je s t rzeczą 
nieprawdopodobną, jakkolwiek nie niemożliwą, że 
jędą chcieli łuk  jeszcze mocniej napiąć, moty
wując tem, iż ustawa o socyaiistach nie jest do
syć surową, a przynajmniej nie nastąpi to tak 
rychło. Możliwemby raczej było zniesienie u sta
wy o socyaiistach, a zastąpienie jej obostrzeniem 
ustaw karnycn HaneTa, gdyby kd. B ism ark znalazł 
potrzebną do tego większość. Na to jednak nie 
zauosi się. Pozostaje jeszcze sposób, w jaki 
stronnictwo iiberalno-narodowe usiłowaJu zwabić 
robotników podczas ściślejszych wyborów i jak 

to objawiało w organach stronnictw a, a mia
nowicie ażycie hase ł: „Prasie robotników wię
cej wolności udzielić- , „pomyśleć o pew nych ul
gach - i t. d. jednem  słowem uśpić stronnictw o,

które się zgnieść nie da. 600.000 wyborców, 
którzy dali głosy swe socyalnym demokratom 
mają prawo żądać od stronnictw a, ażeby ich de
putowani używali właazy, złożonej w swe ręce, 
do odpowiednich celów. S t r o n n i c t w o  m a  
o b o w i ą z e k  m o r a l n y  n i e  w y c z e k i w a ć ,  
l e c z  c z y n a m i  z a d o ś ć  u c z y n i ć  r e a l 
n y m  w y m a g a n i o m  w y b o r c ó w .

„Je ili to prawda, jak z pewnych stron utrzy
mują, że ks. Bismark oświadczył po niedogo
dnym  dla niego fakcie naszego zwycięztwa w 
wyborach, iż mniejszem złem oą w porównaniu 
z niemieckimi wolnomyślnymi, socjalni demo
kraci, to przyrzekamy mu, że będzie się mógł 
nacieszyć do woli tem m n i e j b z e m  z ł e m .  
Nie poprzestaniemy na bezowocnej tylko ne- 
gacyi. “

„Nie okażemy tak mało Bmaku, ażeby się na 
rzucać parlamentowi z wnioskami, nie możliwy 
mi do przeprowadzenia wśiód obecuych stosun
ków, byłoby to bowiem rzeczywiście „mniejszem 
złem - ; raczej postępować będziemy zupełnie re
alnie politycznie, ale to tak realnie politycznie, 
jak tego sobie tylko życzyć należy. Pierwszy je
duak wniosek, jaki postawią nasi deputowani 
ażeby zadość uczynić realnym wymaganiom 
swych wyborców brzmieć będzie: Z n i e s i e n i e  
u s t a w y  o s o c j a l i s t a c h . “

wy być nie może. Wielka potęga fałszywego pro
roka polega przedewazystkiem w tem , że wszel
kie niepowodzenia Egiptu  zwalają na karb łączno
ści, jaka panuje między rządem kedywa a An-

Sprawy szkolne.

Z Berlina otrzymuje Polit. Corres. dokładne 
wyjaśnienia dotyczące celu zachodniu-airykańskie 
konferencyi. Szczegóły te pochodzą zez ió d łan a j 
pewniejszego, albowiem — jak zapewnia kore
spondent — uzyskał jo podczas rozmowy z je 
dnym z najwybitniejszych członaow konferencyi. 
Zadanie więc berlińskiej konferencyi określa Pol, 
Corres., nazywając je  cywilizatoiskiem, a znacze
nie jej okaże się tem większe, jeżeli zważamy, 
ze tworzyć ona będzie w dziejach świata dalszy 
ciąg historyi rozwoju m .ędzynaroduw jch praw, 
uznanych przez kongresy wiedeński j 1815) i pa
ryski (1866). Oo się z»s tyczy przedmiotów obrau 
konferencyjnych, to Pol Corres. uważa za bię 
dne to mniemanie według którego miałaby 
kontereneya zajmować się rozstrzyganiem spu 
rów, wynikłych pomiędzy pojedynczemi państwa
mi, z powodu wzajemny cn ich prbtensyj do pe 
wnych obszarów ziemi w zachodniej Afryce. Be- 
gulacyą granic kolonij europ jakich wcale nie bę
dzie się konferencja zajmować, gdyż to zapro
wadziłoby ją prawdopodubnie na tory, z któryeh- 
by się już nie podobna jej było cofnąć i zgoto
wałoby jej los, podobny temu, ja li spotkał nie
dawno konferencją londyńską. Irzy  są więc tyl 
ko punkta, które stanowić będą tło obrad konfe
rencyjnych, a mianowicie: i )  uznanie zasad., 
wolnego handlu, 2) i wolnej Zoglugi na wodach 
Kongo oraz na Nigrze a 3) u s t a n o w i e ń  le 
w a r u n k ó w ,  p o d  k t ó r y m i  j e d y n i e  z a 
j ę c i e  n o w e g o  o b s z a r u  z i e m i  p r z e z  
k t ó r e k o l w i e k  z p a ń s t w ,  u w a ż a n e m  być 
m o ż e  z a  p r a w n i e  n a b y t ą  p o s i a d ł o ś ć  
k o l o n i a l n ą .  Wszelkie dąznuści mocarstw do 
uporządkowania Bpraw granicznych, mogą mieć 
wyraz jedynie w dyplomatycznych układach a 
kontereneya w to mięszać się zupełnie nie będzie. 
Jestto  rzecz z gory postanowiona.

Członkom konferencji wręczył pełnomocnik 
Portugalu memorandum, usiłujące udowodnić, ze 
prawa portugalskie do ziem nad ujściem Kongo 
położony cn, są uzasadnione. ose to jest wca
le niedługie i według zdania Isordd. allg. Zty. 
bez donioślejszego znaczenia. Powołują się w uiem 
np. na artykuły różnych dzienników, które p i
sząc w swoim czasie o tej kwestyi, przyznawały 
Portugalii słuszność. Cytują tam więc słowa, za
mieszczone w wiedeńskiej Pol. uorres., w lon
dyńskiej Morning Post, madryckiej Bpoca itp. 
M emorandum podnosi przedewszystkiem tę oko
liczność, że pierwotnie wszystkie państwa, "prócz 
jednej A nglii, uznały prawa Portugalii do ziem 
nad Kongo leżących, jeżeli zaś napotykali Portu 
galczycy na wielką przeszkodę również i ze stro
ny kraju przylądkowego, to dlatego, iż szło tu 

utrzym anie lub zniesienie handlu niewolnikami. 
Dziś z innego stanowiska występują mocarstwa 
z zarzutami przeciwko portugalskim pretensjom  
do Kongo. Bząd tego królestwa bronić Się więc 
przeciwko nim pragnie, a wzamian za uznanie 
zasady wolnego handlu i wolnej żeglugi dla wszy
stkich ludów, żąda niemięszania się konferencji 
w sprawę dla Portugalii tak ważną, jak jej prawa 
do obozarów nad Kongo.

Na onegaajszem posiedzeniu B a d y  z w i ą z 
k o w e j  Niemiec, przedłożono projekta ustawy, 
względem zaciągnięcia pożyczki na cele zarządu 
wojska, m arynarki i państwowych kolei żela
znych z obszernem tychże umotywowaniem.

Jak tylko pojawi się w europejskich dzienni
kach niepokojąca jaka wieść z Sudanu, natych
miast występuje w angielskim parlamencie, który 
z przedstawicieli rządu i na podstawie dokumen
tu, choćby o wątpliwej autentyczności — stara 
się sytuacyę wojsk brytyjskich nad Nilem wyka
zać w jak najlepbzem świetle. Podobną rolę ode
grał temi dniami telegram z Aleksandryi do l i 
mes pod d. 17 b. m. wysłany, w którym mowa 
jest o liście gen. Gordona z początkiem tego 
miesiąca pisanym do M udira Dongoli z upewnie
niem, że o los Chartumu nie ma powodu aię o- 
ba\,lać. I  chociaż depeszę tę zam.eszczono w dzien
niku najwięcej rozpow szechnionym  celem uspo
kojenia wzburzonych umysłów ogołu, nie zdołano 
dopiąć ceiu, gdy z z innych stron iownież powa 
zue, prawdopodobniejsze, nie przestają dochodzić 
wiadomości. Oto co na ich podstawie pisze w je
dnym z ostatnich numerów Koln. Ztng.

„Nagłe i nieuzasadnione dostatecznie opuszcze
nie Dongoli przez gen. W olseleya, można uwa
żać za coś podobnego do ucieczki Widocznie w 
mieście tem i w okręgu przygotowuje się coś 
bardz dla Anglików niedobrego. Czyżby — jak 
dochodzą słuchy — prawdą być miało, że tam
tejszy M udir chce Ua gruzach angielskiej sławy 
o własną dobijać się kurzyść, i że silnem pupar- 
ciem ze swej strony przyczynić się zechce do 
wzniesienia mahometanskiego państwa Mahdiego 
w Sudanie. Dokoła grozi Anglikom tysiące nie
bezpieczeństw. Pokolenia Kabbabiszów z oazy £1- 
Kab czekają tylko na uka/anie się wojsk M ahdie
go, aby przeciwko Wolseleyowi wystąpić. Jeżeli 
powstańcy zadadzą Anglikum choć jedną porażkę, 
wszystko dla ekspedycji sudańskiej stracone — 
z przodu jawny, z tyłu akryry nieprzyj*1 wl, na
około zbuntowane szczepy arabskie a ratunku ża
dnego, bo przecież o posiłkach z Anglii ani mo-

M inister oświaty bar. Conrad wystosował do 
R jd  czkolcych krajowych okólnik, który w s tre 
szczeniu wiedeńbkich dzienników opiewa jak na
stępuje:

P o n ie .. aż plany naukowe dla szkół ludowych 
w ogolnych ylko zarysach obejm ują  m ateryał 
realiów, przetu tam, gdzie nie ma osobnych in- 
strukcyj, wybór matery&łu naukowego tych przed
miotów, zwłaszcza w wyżazycn k lasach , pozosta
wiono każdemu nauczycielowi. Gdy jednak po
stępowanie takie nie może zap«wnić we wszel
kich okolicznościach wykonania zaQad, które co 
do planów naukowych wypowiedziane są w roz
porządzeniu ministeryalnem z 8 czerwca 18S3— 
przeto w myśl § 33 regult.rn.nu szkolnego i nau- 
kuwego, wzywa się władze szkolne krajowe do 
zarządzenia, aby mopektorowie szkolni okręgowi 
z najlepszymi i doświadczonymi nauczycielami lu
dowy mi odbyn konferencjo co do wyboru i roz
kładu materyału naukowego z realiów uc każdą 
klasę i każdj oddział różnych kategoryj szkół lu
dowych pospolitych w okręgu szkolnym. Wyniki 
tych wstępnych narad mają być przedmibttóm 
zczegółowych rozpraw konferencyi szkolnej o- 

kręgowej, a odnoszące się do tego wnioski prze
dłożą radzie szkolnej crajowej władze szkolne o- 
kręgowe z dołączeniom swojej opinii.

P rz e d m io ty  z n au k  p rz y ro d n iczy ch , zjaw iska 
p rzy ro d y , w iadom ości o n a rzęd z iach , m a te ry a ł 
naukow y  z geog rafii i zao k rąg lo n e  w sob ie  o b ra 
zy h is to ry c z n e , k tó re  w poszczególny! h  k lasach  
i o d az ia łach  m ają  być p rz e d m io te m  n au k i —  na
leży  w ybrać ze a ta ra n n e m  u w zg lęd n ie n iem  zada
n ia  szko ły  ludow ej pospo lite j, s to p o  a szkoły  co 
do liczby k las i u g ru p o w an ia  uczn iów , zw yk łe j 
m iary  p o ję tn o śc i i zw y k ły ch  s to su n k ó w  uczn iów , 
w reszcie  n a  s to su n k i za ro b k o w e w  o k ręgu  
szkolnym

Je ż e li i tu ta j ręko jm i p o m y śln eg o  w y n ik u  n a u 
ki szukać  n a leż y  w ro z są d k u  i takcie  n au czy c ie la , 
to je d n a k  przy  ty m  w yborze m a te ry a łu  n a u k o 
w ego należy zachow ać zaaad i czą p o d staw ę  w y
ch o w an ia  szko lnego , iż zad an iem  oauki je s t :  
w szystk ie  u m y s ło w e  zdolności u c z n ia  p obudzać  i 
oenoczy  rozw ój u m y s łu  jbgo p o p ie rać , ale też  
w łaśn ie  d ia  teg o  w re a lis ty c z n y c h  a zw łaszcza  
'lis to ry czn y ch  p rzed m io tach  n a jtro sk liw ie j w szy
s tk ieg o  u n ik ać , coby p rze śc ig a ło  p o ję tn u ść  u- 
czn iów , i co — chociaż bard zo  cen n e  d la  badań  
u m ie ję tn y c h  —  byłoby zd c ln e m  o L J a m u c ić  po- 
lęcia  u -zniów , re lig .jn e  u czuc ia  m łodzieży  szko l
nej n a ru szy ć , i w zruczyć p o d s taw am i ich  m iło śc i 

p rzy w iązan ia  do w spó lnej o jczyzny . — N ależy  
p rzy tem  szczegó ln ie j u w zg lęd n ić , że d la  p rzysw o
je n ia  ucznm m  m a te ry a łu  naukow ego z realiów , 
u ie m ożna odw o ływ ać  s ię  do ic h  p racy  dom o
w ej, a le  że należy p rzez  częste  p o w ta rzan ia  w 
ciągu  ro k u  sz k o ln eg o  n a w e t tego , co w p o p rz e 
d n ic h  la ta c h  było  p rzed m io tem  n a u k i, dać uczn iom  
za pom óc t eam ej azkolue j Ł u k i  W iedzę, jeże li 
u ie ro z leg łą  to  je d n a k  p ew n ą  i da.ącą  się  w 
p rak ty ezn em  życiu k o rz y s tn ie  zastosow ać.

Postanowienia wykonawcze, dla każdego okrę
gu szkolnego wydane, tworzyć będą uzupełnie
nie planów naukowych, których każdy nauczy
ciel win en trzymać aię ściśle. Kouierencyom 
szkolnym okręgowym i organum sm olnym  nad
zorczym, wolno zawsze w miarę poczynionych 
doświadczeń, wnobić ao przełożonej władzy szkol
nej krajowej, wnioski o zmianę planów nauao- 
wych i wspomnianych wyżej poatanowień wyko
nawczych.

K r o n i k a .

K r a k ó w t 19 listopada.

Z powodu imienin cesarzowej Elżbiety szkoły 
pabliotae wolue były diisisj od wykładów, a ucz
niowie wiąz z profesorami wzięli udział w nabo
żeństwie.

Konsekracya. W  niedzielę d. 23 listopada 1884 
uskuteczni JE. ksiądz biskup kraks weki Dunajewski 
w asystencji księży biskupów Krasińskiego i Jaauzew- 
kiego, tudzież wyższego duchowieństwa świeckiego 
zakonnego konsekrację kościoła i wielkiego ołta

rza u księżj Dominikanów. Uroczystość ta kościelna 
rozpocznie się o godzinu 8 rano, a zakończoną zo
stanie ucztą wspólną o godzinie 2 popołudniu, na 
którą kaproszono reprezentantów władz, wybitniej
szych oDjwateli, tudzież duchowieństwo. Nowo wy
stawiony ołtarz w stylu ozdobnym gotyckim, jest 
24 metry wysoki a S ljt  metra szeroki; a nad wy
kończeniem tegoż pracowano blisko lat 8.

Na wieczorze Mickiewiczowskim urządzonym
przez młodzież akadem icką, część muzyczna — jak  
się dow iadujem y — posiadać będzie piękny i obfity 
program . Vv sk ład  tego program u wchodzi słynne 
O ratoryum  G. F . Baendla „Sam son" na sola, chóry 
i orkiestrę, a  w w ykonaniu weźmie udział przeszło 
sto osób. „U w ertu ra1* K urpińskiego (ktorego stu le tn ia  
rów nica  urodzin przypada 6 m arca przyszłego ruku 
i zapew ne uroczyście będzie obobodzonu). G a lla ; 
T ercet na głosy żeńskie p. t. .G d y  zbudzone ze 
snu kwiaty**. Chóry m ęsk ie : Lawrowsfciego „K ra
sne Z ore*4 i B udkow siiego  „U  nas inaczej1* C hóra
mi kierow ać będzie p. dyr. W iktor B arabasz. Spo
dziewany je s t także w spółudział p. W ładysław a G ór
skiego, artysty  skrzypka , prol *Jora warszawskiego 
konserw  itoryum

Kuratorem naW0 *orga&izowanej ozytelni miano
wał Senat a s a d e m i c k i  na wczorajszem swem posie
dzeniu prof- dra Erjóeryka Zolla. Na dzień jutrzej
szy zwołtuem zostało walne zgromadzenie członków 
czytelni eelem dokonania wyoeru prez isa, sekretarza 
i w j dziełu czytelni.

Z Akademii umiejętności w  dniu 10 b. m. od
było się w Akademii umiejętności pobiedzenie ad
ministracyjne wydziału historyozno-filozoficznego, na 
którem uchwalono ogłosić drnkiem w pubhkaoyaoh 
wydziału rozprawy hr. Wojciecha Dzieduszyckiego 
o klasycznej geografii ziem polskion i dra Włady
sława Abranama o justycyjaryuszaoh w Polsce w 
XIV i XV wieku; następnie zatwierdzono zaprosze
nie p, Ignacego Zborowskiego, pr^ydenta sądu kra-
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jowego krakowskiego i  Macieja C iy z z o r .n a , ,adcę 
ządn wyższego orai kierownika sądu krajowego od
działa karnego, na członków komisji prawniczej, 
zaś ks Stanisława Kujota profesora Collegiom ha- 
lianom w Pelplinie i Alfreda Parczewskiego aawo- 
kata w Kaliszu, na osłooków komisji historycznej.

UkOCzy»tOŚĆ ŚW. Cecylii, patrouki muzyków 
przypadająca w »obotę, obchodzony będzie nalożeń- 
stw em  w kościele 0 0 .  F ranciszkanów  o godz. 11 
w południe, w czasie którego chór katedralny wzmo
cniony am ato ram i, pod kierunkiem  dyrektora Rych- 
linga, odśpiew a mszę K arola Studzińskiego na glosy 
m ięszane.

Izba handlowa przychyliła  Bię do podania prze
łożonej m odysUk o połączenie pracow nic tego fa
chu w jedno Btowarzyezenie ze szw aczkam i i kraw- 
czyniam i, natom iast nie uw zględniła życzenia ho te
larzy i restau ra to rów , żądających w yłączenia ze Bwe- 
go stow arzyszenia w łaścicieli łazienek.

P Llldwik Janikowski w niósł do m ag istra ta  po
danie i otrzyma.1- m iał zezwolenie na koncetyonow a- 
ne utrzym anie wozów kry tych  do przewozu mebli 
w mieście K rakow ie ; —  w teń  sposób zabezpieczo
ną zostanie pnblicznoeć od łam an ia  i p sucia  m e
bli przy przewożeniu.

Pani Wójcicka, arty stk a  tutejszego tea trn , n legła 
w d. C b. o ciężkiemu B tłujzeniu głow y wskutek 
spadnięcia z górnęgo p iętra Bceoy jednej z desek 
nieprzytw ierdzooych. Odbyta z tego powodu kom isja 
zarządziła ś ro d k i , mająóe zapobiedz w ydarzeniu się 
w przyszłości podobnych wypadków.

Do pand Alberta Ekiera. zwolenników modnych 
tańców , jakiem i są w bieżącym  sezonie gaw ot i me- 
nnet, zgłosić się m u ło  a żądaniem  nauczenia ich 
ty :h  gałęz i choreografii w przeciągu trzech dni 27 
osób obnjej p łci. S i non e vero...

Orkiestra teatralna ju tro  na benefisowem swo- 
jeui w idow isku er teatrze, odegra po pierwszym  akcie 
uw ertu rę z upery Feisenm iihle R eiesigera, a  po aa. 
cie d .p g m  tautazyę na Bkrzypce B eriota.

Kradzież lamp. N iepoham ow ana żądza przyw ła
szczenia sobie cudzej w łasn o śo i, rozciąga się naw et 
do lam p naftowych ośw iecających ulice. T ak  poli- 
c y a , jak  żandarm erya i służba m iejska otrzym ały 
polecenie cznw ania, aby am jto rstw o  to nie szerzyło 
się w ięcej. Nie trudno zresztą przyjdzie wykryć 
sprawców wspom nianej kradzieży, zaprow adzone bo
wiem niedaw no w m ieście naszem lam py różnią się 
od innych tak kształtem , jak  i urządzeniem.

Na polowaniu odbytem  wczoraj na polach chrza
now skich nbito 166  zajęcy, obok innej zw ierzyny.

Zapiski policyjne. Antoni Bednarz, 2 8  la t m ają
cy, rodem  z K am ienia, pow iat N isko, stanu w olne
go, kow al, idąc dziś przed południem  do kliniki, 
upad ł przed kliniką na schodach i na tychm iast ży- 
oie zakończył. Teuże był leczony w tutejszym  szpi
ta lu  i dopiero dnia wozorąjaaego jako nienleozaliiii: 
chory szp ital opuścił. P rzyczyną ómieroi by ła  w ada 
aercowa.

N e a c z y z n a .  P rzedsiębiorstw o bndowy kolei ( Bau- 
unternehmung) K nauer, Gross ei Lowenfeld, używ a 
ciąg le  w koreapondency. języka niem ieckiego, o czem 
św i-Jczy  lis t w yszły a Buuabteilung in  Mszana.

LWÓW, 18 listopada. S łuohacze tutejszo! p o lite 
chniki, dowiedziawszy się o <olu eiu Jeklarocyi ze 
strony prof. dra Zajączkow skiego w spraw ie przy ję
cia katedry  na  nniw ersytecie krakow skim , uchw alili 
grem ialnie wyrazić szanow nem u profesorowi swoją 
wdzięoznośó. — D nia więc dzisiejszego przybyło oko
ło  2 0 0  słuchaczy <lo sali wykładow ej p ro i Z a j ą c z 
k o w s k i e g o  i tn im ieniem  m łodzieży przem ów ił 
prezes czyte lai, dziękując w gorących słow ach dr. 
Zajączkow skiem u, że mimo zaszczytnej i korzystnej 
propozycji, zdecydow ał s:ę zostać w lwowskiej po
litechnice d la dobra jej słuchaczy. Prof. Zajączkow
ski wzruszony tym ubjawem wdzięczności młodzieży, 
serdeczDie podziękow ał, zapew niając, że do kroku 
tego sk łon iło  go przekonanie, iż lw ow ska politechni
ka m a jeazoze do zw alczenia w iele trudności, a  po
rzucając ją , zdaw ałoby mu się, że porzuca uboższych 
dla bogatszych.

Z in icjatyw y p. B n d z y n o w s k i e g o ,  dyrekto
ra  tutejszej ruskiej ezkuły ćwiczeń, zaw iązało Bię sto
warzyszenie pod godłem  „W ęzeł" , którego oelem 
je s t dalsze wychowanie i kształcenie uczniów szkół 
publicznych, w stępujących do zawodu rękodzieln i
czego i przem ysłow ego. Szanow ny in ic ja to r  oddał 
na celo T ow arzystw -, ca łą  Bwoją bogatą bibliotekę, 
sk ładającą  aię % 2 0 0 0  dzieł. N am iestnictw o zatw ier
dziło jn t a tatu t stow arzyszenia.

Dochody panującym w Niemczech. Jeden  z 
dzienników  berhńBkich zastanaw iając się nad docho
dam i tem i, takie aestaw ia liczby. Król baw arsk i mo
że w ydawań dsionme 1 1 .0 5 0  m r , k ról saski 5 5 6 0 , 
w irtem berski 6 2 7 1 , w ielki książę hesko-darm stad-ki 
2 9 6 4 , wielki książę easko-w eim arski 2 3 0 1 , w ielki 
kBiążę o ldenburski 1 3 9 5  mr. N ajszcznplejsze do
chody m a książę R ausz linii starszej, bo t j lk o  294  
m r. dziennie.

Bielizna papierowa sporządzaną je s t obecnie w 
przem ysłow ej Ameryce, gdz.e papier służy już od 
daw na do wyrobu beczek, łodzi, naczyń i spizętów , 
gdzie zastępuje kam ień, drzewo i żelazo, a jak  obe
cnie —  i płótno. Sporządzane z papieru  koszule, 
nie pozbawione potrzebnej s iły , odznaczają eię i tern, 
że gors złożony jes t z siedm in w arstw , z których 
każda po abrndzeniu z ła tw ość.ą  da ,iię odedrzei, 
zasiąpiona przez znajdującą się pod nią czystą. F a 
b ry k an t w zam iarze połączenia pożytku Z przyje
mnością, drukuje na drugiej stronie każdej w arstw y 
ustęp  zajm njącej h is to ry i, spodziewając eię tom za

chęció do częstBzego zrywania warstw i zapewnia
jąc sobie tern Barnem odbyt.

Mianowania. N am iestnik przeniósł kancelistę po
wiatowego, F ranciszka K sawerego B arszczyńskiego, 
z Tarnow a do K rakow a

R ada szkolna Krajowa zam ianow ała dotychczasową 
m łodszą nauczycielkę szkeły pospolitej połączonej ze 
szkołą w ydziałową żeńską w Stanisław ow ie, Teodorę 
F iałow ską, rzeczyw istą nauczyeielką szkoły w ydzia
łowej w S tan isław ow ie , tymczasowe nauczyoielki 
szkoły pospolitej połączonej ze szkołą w ydziałow ą 
żeńską w Stanisław ow ie, K onstancyę Szczepkowską, 
rzeczywiBtą nauczyoidlką, a  Helenę B iener i Alojzę 
F iałow ską, sta łem i m łodszem i nauczycielkam i rze
czonej szkoły.

Wyciąg z dziennika urzędowego „Gazety  
lwowskiej4*

L i c y t a c j e .  Sąd w Tarnopolu ogłasza sprzedaż real
ności 1. 234/235, d. 19 grudnia. 1884 i 16 stycznia 1885. 
Cena wywołania 6555 złr. — Sąd w Komarnie sprzedaż 
realności 1. 21/54, d. 17 grudnia 1884, 21 stycznia i 25 
lutego 1885. Cena wywołania 400 złr — Sąd w Zboro- 
wie sprzedaż realności i. 308 w Olejowie, d. 27 listopada, 
19 grudnia 1884 i stycznia 1885. Cena wywołaoia 3870 
złr. 32‘/j et. — Sąd w Kołomyi sprzedaż dóbr Russowa, 
d. 18 grudnia. Cena wywołania 80000 złr. — Sąd w Stry
ju sprzedaż realności 1. 114 w Uhersku, d. J1 grudnia 
1884, 21 stycznia i 19 lutego 1885. Cena wywołania 900 
złr. — Sąd w Nowym Sączu sprzedaż dóbr Źborowiec, d. 
14 stycznia i 11 lutego 1885. Cena wywołania 49081 złr. 
— Sąd w Jaworowie sprzedaż realności 1. 122 w Tucza- 
pach, d. 1 grudnia 1884, 12 stycznia i 10 lutego 1885. 
Cena wywołaoia 1045 złr — Sąd w Ropczycach sprzedaż 
realności 1. 106, w Zagorzycacb, d. 15 grudnia 1884, 19 
stycznia i 23 lutego 1885. Cena wywołania 95 złr. — 
Sąd w Bochni sprzedaż realności i. 90 w Bodku, d. 8 
stycznia i 12 lutego 1885. Cena wywołania 4300 złr!
Sąd w Lące sprzedaż realności 1. 44 w Osilince, d. 23 
grudnia 1884, 29 stycznia i 25 lutego 1885. Cena wywo
łania 400 złr. — Sąd w Krakowie sprzedaż realności 1. 82, 
d. 13 stycznia, 12 lutego i 16 marca 1885. Cena wywoła
nia 2376 złr. 92 ct.

WidMici naukowe, literackie i artystjia.
— „Niedola N ibelungów ". P rzek ład a ł L udom ił 

G e r m a n .  W arszaw a. (W ydaw nictw o dzieł tanich 
A. W iślickiago) 1 8 8 4 , w 16-ce, 44 2  stron .

Bogactwo lite ra tn ry  narodow ej stanow ią niety lko 
oryginalne utw ory w łasnych  p isarzy , sk ładają  eię 
na nie także i tłóm aczenia obcych arcydzieł. L ite
ratnry  poszczególnych narodów europejsa eh są nie
jako konaram i jednego wielkiego d rzew a , s  wspól
nego pn ia  cywilizacyi rozrosłem i i czerpiąeemi po
żywienie z tych  sam ych soków, które i w  innych 
krążą konarach. U schłaby rychło gałąź  udosobniona 
lub  odcięta. Podobny los spo tkałby  piśmiennictwo 
n a ro d u , któryby zasklepić się u s iło w a ł w  odrębno
ści swojej, nie chcąc znać obcych pisarzy i zasilać 
się plonem  zdobytym przez nich. P rzec iw n ie : czem 
ten  związek m iędzynarodow y ściślejszy i żywszą 
w ym iana produkcyj um ysłow ych, tem więcej w k 
żdem z osobna piśm iennictw ie żyw otności i siły, 
tem  potężniejsze bodźce oryginalnej twórozości. P o j
mowali to dobrze p isarze nasi złotego w ie k u ; w 
epoee K rasickiego, acz jednostronnie , zabrano się 
znowu do pracy na tem  p o lu ; w  epoce M ickiew i
cza rnch ten  na w łaściw sze zaczął wchodzić tory, 
a w najnow szych czasach znaczną pochlnbić się 
może liczbą pracow ników . Starano się zapełnić naj
bardziej rażące luk i i przysw oić naszem u piśm ienni- 
ctwn najcelniejsze obce arcydzieła. W iele już zro
biono w tym kierim kn, nie m ało jed n ak  jeszcze do 
zrobienia pozostaje. T łóm aczeń w ychodzi obecnie 
wiele —  m ała  jednak liczba odpow iada dość sk ro 
m nym naw et wym aganiom  i istotnej potrzebie. M ała 
bardzo liczba daje jak ie-tak ie  w yobrażenie o piękno 
ści oryginału. W iększa część przekładów , że użyje
my porów nania C ervantes’a, podobna do przecudnych 
dywanów, w idzianych — ze spodu.

Rozliczne są w a ru n k i, niezbędne u dobrego tłó- 
macza. N ajprzód powinien on znaó dokładnie język 
oryginału, um ieć w niknąć w  ducha narodu i epoki, 
której tenże ntw ór istnienie swe zawdzięcza. P o- 
w tó re : powinien nietylko w ładać w ybornie językiem 
rodzinnym , na który p rz e k ła d a , ale jeśli przekłada 
poem at, winien odczuć żywo w szelkie tegoż poetyc
kie piękności i  sam  być o tyle poetą , aby je mógł 
w iernie oddać. Potrzecie nakoniec, oześó dla utw oru, 
który przyswoić zam ierza i zapa ł do tej pracy win 
ny go nie opuszczać aż do ukończenia dzieła —  co 
pizy n tw orach w iększych rozm iarów , niezwykłej wy 
m aga stałości npodebań i iście żelaznej w ytrw ałości.

Każdy z osobna z tych w ym ienionych przez nas 
w arunków  rzadko się n a tr tf ia  —  a stokroć rzadszą 
jes t rzeczą, aby się w szystkie razem  znalazły w tłó- 
maczu.

Po  tym w stępie, z w yrazem  wysokiego uznania 
godzi nam  się zapisać w iadom ość o przekładzie „N i
belungów ", doKonanem po m istrzow sku  przez L u  
dom iła G e r m a n a .  T łum aczeniem  te m , zapełn ił 
on brak  bardzo dotkliw y w  piśm iennictw ie naszem , 
przekład bow.em (Szabrańekiego) tej starożytnej e- 
popei narudow ej niem ieckiej, który się przed kilko
ma laty  pojaw ił, pod żadnym  względem  w ym aganiem  
przez nas postawionym , nie odpow iada. P rzek ład  p 
G erm ana za wzór prac tego rodzaju posłużyć m o
że. O ile podobna nam  było porów nać Iłómaczenia 
z o ryginałem  , w ierność jego nie pozostaw ia nio do 
życzenia, a pod w zględem  oddania piękności i ko 
lo ry tu  na najw yższą zasługu je  pochw ałę. Zanim  do
kładniejsze z tej olbrzymiej pracy (przeszło  9500

w ierszy) podać będziem y mogli spraw ozdanie, tą  
krotką w zm ianką w yw iązujem y eię z obowiązku dzien
nikarskiego.

P . G erm au dobrze zasłuży ł Bię literaturze ojczy
stej. Myli się on najzupełniej, tw ierdząc w przed
mowie, że tylko to row ał ecieszkę dla innych. Ow
szem, zadania swego dokonał t a k , iż n ik t po nim 
podjąć Bię go już n ie potrzebuje. N ie rychło  zjawi 
s i ę , k to b j przekład jego lepszym  zastąpił. P raca 
jego pozostanie na zaweze drogocennym  nabytkiem  
piśm iennictw a naszego.

W ydanie odzna< za Bię taoicśc.ią. K oaitn je 90  ot.
— W  Londynie przyszedł wreszcie po długiem  

oozekiwaniu do w ykonania „Parsifu l" W agnera w 
w yjątkach, lecz na estradzie koncertowej tylko. W ra
żenie p rodukcji doprowadzonej do skutku z wielkicm 
staraniem  przy pomocy naipierw szych sił miejsco
wych i niem ieckich i chóru dosięgającego liczby 
1000 głosów, m iało być ogrom ne.

—  »Tygodnik pow szechny" pismo ilustrow ane, 
wszelkim gałęziom  lite ra tn ry , nauce, sztuce i poli
tyce poświęcone, n r. 46  zaw iera : W kw estyi ro l
niczej, przez S tan . Rew ieńskiego. Krok dalej, po
wieść w trzech tom ach, p rz tz  E Iwnrda Lubow skie- 
go. Z „Poezyj Wuchodnich" W iktora Hngo. Ogień 
z nieba, (w iersz) przez F eli-yaue. Pogadanka, przez 
Quisa. P io tr Corn. Ile, przez K. Kaszowskiego. S a
m uel Ł aszcz. K artka  z dziejów swawoli kresowej, 
przez dra Antoniego J .  L isty  szw ajcarskie, przez B. 
Su litę  (II). Sen nouy ie tn ie j, fmitazya Szekspira. 
Szkio krytyczny Józefa K otarbińskiego. Janow iec. 
Lori. K ronika p"Iityczna. Rozmaitości (Rzeczy spo
łeczne. S z tu k a , literainra  i nauka. T ea tr i sztuki 
piękne. S tatystyka. W ynalazki i odkrycia. Różne). 
Zadanie szachowe nr. 283 . R ebus nr. 91 . Ryciny: 
B aczność!... Rzeźba E . D ies’a w Rzymie. W idcki 
Janow ca nad W is łą , rysew ał z natnry  W. Gościrn- 
ski M essalina, z obrazu F . Żmnrki. L ori. D odatek: 
w południowej dobie, uow ella F ryderyka Spielhsge- 
na, p rzełożyła Zuzanna Zajączkowska. N a żądanie 
w ysyła się prospek t i num er na okaz bezpłatn ie.

— P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  (o r
ganu  Tow arzystw a gim nastycznego „S okół" , w ycho
dzącego we Lw ow ie pod redakcyą d ra  Tadeusza Żu- 
lińskiego) opuścił prasę N r. 1 1  z listopada rb. T re ść : 
G im nastyka d la  dziew cząt. — Zarys ćwiczeń na sko
czni. —  Bndynek Tow arzystw a gim nastycznego „So
kó ł" we Lwowie. —  Spraw y tow arzystw  gim nasty
cznych zagranicznych. — Spraw y gim nastyczne po l
skie. — K ronika. —  Bibliografia.

Dział ekonomiczny.

Z nad „Tran«wersałkiu. Ja k  kolej żelazna pań 
stwowa dba o wygodę publiczności w G alic ji, m o
że się każdy z przejezdnych przekonać, gdy go n ie
szczęśliwe okoliczności zm uszą podróżować w k ie
runku do K rakow a Inb Lwowa i odw rotnie koleją 
now ą-tranew ersalm , i tarnowsko-leluchowBką I

Szczególniej zachwycającem i są ostatnie rozporzą
dzenia co ao zm ian w rozkładzie jazdy od 15 listo
pada rb.

Wszyucy m ieszkańcy w zdłuż tych kolei osiedleni 
z wdzięcznością przyjęli ofiarę krajn  m iliona złr. w. 
a. na budow ę kclei transw ersalnej, m iasta również 
dorzneiły jałm użnę bardzo dla nich uciążliw ą a przez 
rząd z ca łą  bezw zględnością w yciągniętą i to w szyst
ko na to, jb y  poprostu niem óds uśytcow aó z tych  
artery i kom unikacyjnych, funkcjonnjących  j'ikl>y w 
jak im ś konającym  organizm ie. Pom ijając to, że rnch  
na tych kolejaoh odbyw a się z szybkością... biegu 
starej szkapy —  można trafić często na nieopalone 
i nieośw iecane w nocnej porze wagony —  ale co 
gorsza nowy rozkład jazdy odbywa się w czasie 
d w a  r a z y  dłuższym , np. n a  przestrzeni K raków- 
Ja s ło , Kraków-Gorlice i t. p niż daw niej, nim te 
koleje zbudow ano!! W edłng  nowego rozkładu, w y
jechaw szy z Krakowa o wpół do jedynastej rano —  
przybyw a się do Tarnow a, gdzie do 15 listopada cze
kano godzinę — a teraz czeka się godzin 4 * 1  —
0 5 wyjeżdża się z T arnow a ku Grybowu, gdzie 
pociąg staje  w edług  „rozkładu jazdy" o godz. 7 
min. 33 , a w rzeczyw istości o 8 w Grybowie cze
ka s’ę w edług „rozk ładu  jazdy" c z t e r y  godziny — 
z G rybowa ku J a s łu  do Zagórzan przestrzeń 28 k i
lom etrów, przejeżdża eię lotem błyskaw icy w  2 go
dziny, a gdyby kto chcia ł z Zagórzan dostać Bię 
ku Gorlicom —  to jakkolw iek „R->zkl»d jazdy" obej
muje ruch kolejowy „Zagorzany-G orlice". dowie Bię 
w Zagórzanach, że ta  kolej jeszcze nie istnieje, ale 
co ważniejsza, nie znajdzie n a  tej Btacyi żadnego 
środka k o m u n ik a c ji!! P i szący sp o tk a ł kupcos. za
miejscowych, którzy udaw ali się w okolice Gorlic 
celem zaknpna nafty  i wieźli przy aobie znaczne pie
niądze, z którem i w  ciem nych nieopalonych wago
nach siedzibń m usieli. D oświadczywszy takiej „szcze
gólnej troskliw ości" ze strony państw ow ych organów 
na państw ow ych kolejach, wyrzekli się raz n® zaw 
sze wszelkiej myśli o stosunkach z krajem, który 
tak  „sprzyja rządow i" , a  który na każdym kroku ..

W  ogóle kw estya  kom unikaeyi między Lwowem
1 K rakowem  z jednej strony, a całem  podkarpaciem  
z drugiej —  stoi tale źle, ja k  nigdy w najcięższych 
czasacn nie byw ało, bo pociągi ze Lw ow a i K rako 
wa idącs, nie mają żadnej łączności z pociągami 
kolei państw ow ych, w skutek czego podróż z K rako
wa do Gorlic trw a godzin 16 , a  mię Dy Lwow em  
a G orlicam i 281

O strzegam y więc podróżnych, w ybierających się z

tych kończyn k ra ju , aby jadąc ku J a s łu , Gorlicom. 
N ow em u Sączowi, oprócz środków  zapew niających 
im  bezpieczeństw o zdrow ia i żyoia na kolejach pań 
Btwowych, pom yśleli o nowych drogach kom unika 
cyjnycn, któreoy ich obsłużyły  lepiej, niż subw en
cjonow ana przez kraj nasz kolej państwow a.

O ile mi wiadomo, w szystkie podgórskie powiaty 
poczynić zamierzają odpow iednie kroki u w ładz ko 
lejowych, ale czyż zadanie Rządu i w ładz au tonom i
cznych nie byłoby w dzięeznem , gdyby n tym kie- 
rnnku  żądania lndnośoi poparły?!!

N aturaln ie , że to co mówim y o koum nikaayi oso
bowej, dotyczy w daleko gorszym  stopniu, kursu 
pocztowego i towarowego. Do Gorlic np. dzienniki 
i list ze L w ow a dochodzą 3go d n ia ! a z nowym 
„rozkładem  jazdy" od 15 listopada zniesione zostały 
także i taryfy transportow e np. co do nafty taryfa 
N r. X III a w prow adzona taryfa N r. I I  dla rnchu lo
kalnego, dla nafty obojętnego!

W takim  sam ym  stopniu funkcyonnją i telegrafy, 
które przekazane urzędom  pocztowym tegoż samego 
a może i dłuższego czasu putrzebnją niż listy ! P i
szący odebrał wczoraj w Gorlicach telegram  i  K ra
kowa w trzy godziny po nadejścia  i odebraniu go 
w nrzędzie telegraficznym . Oto ciekaw a ilu s trac ja  
rządowej ad m in is trac ji w ustnym  f r a  u I

Kółka rolnicze. Od ostatniego ogłoszenia zaw ią
zały  się następujące K ołka ro ln icze : 2 3 7  K rasne 
(powiał Rzeszów) założył ks. Jan  Broda. 2 3 8  Ł ą 
cko (Nowy Sącz) zał. ks. Tomasz Pociłow ski. 2 3 9  
Petranka (K ałusz) zał. del. p. Ignacy P rzestalsk i. 
240 U hrynów  średni (K ałnsz) zał. tenże. 241  Błaż 
knwa (P ilzno) zał. ks. Ludwik Ligęza 24 2  C zarna 
(Ł ańcu t) zał. p. Bolesław  Żardecki. 2 4 3  Szczyrk 
(B ia ła) zał. Marceli B ahr. 24 4  Sosolówka (Czort- 
ków) zał. p. Noel i ks. proboszcz m iejscowy.

Jako  trzeci członek założyciel Tow arzystw a przy
stąp ił p. A rtu r Zarem ba C ie leck i, w łaściciel dóbr 
Porchow  a, z kw otą 100 złr. w 5 pret. liście za
staw nym  Tow. kred. ziem sk. z bieżącym knponem. 
Za to sk łada zarząd głów ny T ow arzystw a szanow 
nem u członkowi założycielowi „Bóg zap łać."

WiedeA, 18 listopada. N a wczorajszy ta rg  byd ła  
rzeżnsgo przypędzono ogólsm  2 1 7 0  sztuk wołów , 
między temi galicy jsk ich  i bukow ińskich 7 2 8 , wę
gierskich 5 6 0 , niem ieckioh 8 8 2 . W sk n te t mniejsze
go Bpędu a więkBzej ten d en c ji do kupna, ceny pod
niosły  się przy tow arze przednim  o 1  z łr. 50  cnt., 
przy tow arze średnim  o 1 złr. P łacono  za opaso
we w oły galicyjskie po 63  złr. do 64 50 złr., w o
ły  najprzedniejsze po 65  do 6 5 '5 0  z łr  , woły stepo
we po 53 do 66 z lr ., za opasowe woły w ęgierskie
po 62 do 65  złr. i 66 do 67 z łr ., za woły stepo
we 57  ao 60 z łr . ,  za opasowe w oły niemieckie po
62  do 6 7  z łr . za ] 00 kilo martwej wagi.

Preszburg, 18 liotopada. N a w czorajszy ta rg  b y 
d ła  rzeźnego przypędzono ogółem 1 2 6 9  sztuk, czyli 
o 48  więcej, niż zeszłego tygodnia. Z G alic ji i B u
kow iny nie przypędzono znowu ani jednej sztuki. 
Okoliczność, iż na ta rg  w iedeński przypędzono zna
cznie mniej, niż zeszłego tygodnia, oddziałała  o ty
le pomyślniej na ta rg  tutejszy, iż takow y b y ł dość 
ożywiony. Ceny jednak  były o 1 złr. do 1 .5 0  złr. 
niższe n ;ż na  targu  w iedeńskim .

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z P etersburga:
W  ostatnich czasach zawiadomiono generał- 

gnbernatora warszawskiego o zapadłej uchwale 
w świątobliwym synodzie utworzenia dwóch no
wych rozsadników prawosławia w Królestwie Pol- 
skiem. W gubernii suwalskiej i siedleckiej mają 
być mianowicie założone dwa monastery prawo
sław ne, do których przyjmować mają młodzież 
rusińską. Na początek przeniosą do tych mona- 
sterów mniehów z Kijowa. G enerał-gubernator 
warszawski ma wybrać odpowiednie miejscowości.

W Btolicy rosyjskiej zrobiła wielkie wrażenie 
rewizya papierów po zmarłym bankierze Stie- 
glitzu Komisya składała się z reprezentanta mi
nisterstwa spraw zagranicznych, m inisterstw a skar
bu i licznej polieyi oraz żandarmów. W idocznie 
szło tutaj o wykrycie jakiejś wielkiej defraudacyi 
przy zagranicznej pożyczce popełnionej.

WiedeA, 19 listopada. Z rubryki budżetu pań
stwa. przeznaczonej na cele sztuki poleciło mini
sterstwo oświaty artyście Karolowi Swertzek wy
konanie statuy Rudolfa Założyciela, artyście J . Pe- 
chan statuy cesarzowej Maryi Teresy, e.rtjś  -io 
Zurabuschowi statuy cesarza, malarzowi K. Frenk- 
waldowi ozdobienie malowidłami kaplicy chóral
nej w Yotivkirche w W iedniu i malarzowi Lu
dwikowi Maierowi wymalowanie czterech wiel
kich obrazów do kaplicy w kościele na Funf- 
haus.

WiedeA. 19 listopada Z powodu procesu Schó- 
nerera przeciw Tagblattom, obawiano się zajść 
skandalicznych przy ogłoszeniu w yroku, wyzna
czono przeto znaczną ilość straży bezpieczeństwa 
dla czuwania około trybunału sędziów przysię
głych. Okazało się, że obawy te były płoanem i.

WiedeA, 19 listopada.. Rząd cesarstwa niem ie
ckiego uwiadomił rząd austro węgierski, iż z po
wodu wybuchu cholery we Francyi, zarządził d. 
10 b. m. lekarską rewizyę ruchu pogranicznego 
i kolejowego.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Linz, 19 listopada. Stan zdrowia chorego bi

skupa Riidigera nie pogorszył się.
Berlin, 19 listopada. W południe odbędzie się 

posiedzenie konferencyi w sprawie Kongo.
Paryż, 19 listopada. Wczoraj do godziny 6 

wieczór zmarło na cholerę 30 OBób. Konferencya 
monetarna zwołan:. do Paryża na dniu 25 b. m. 
odroczona została do 15 stycznia 1884.

Paryż, 19 listopada. Wczoraj odbył się wsku
tek artykułu w Mot d ordre pojedynek między 
Lobey, dyrektorem agencyi H ataaa a Saitsy au
torem powyższego artykułu. Saitsy otrzymał dwie 
rany, wskutek których nie był zdolny do dalszej 
walki

Paryż, 19 listopada. Komisya taryfy cłowej 6 
głosami przeciw 5 przyjęła w zasadzie podwyż
szenie cła od zboża i mąki i postanowiła poro
zumieć się z ministrem o cyfrę podniebienia.

Paryż, 19 listopada. Z TuniBU donoszą, że 
przywódca ostatniego powstania Ali - Ben - Kalif 
zmarł w piątek w okręgu trypolitańskim.

Londyn, 19 listopada. Stronnictwo konserwa
tyw ne postanowiło zgodzić się na życzenie rzą
du i załatwić bill reformy, pod warunkiem, iż 
rząd poda projekt nowego podziału okręgów wy
borczych zadawalniający obie 6trony.

Londyn, 19 liBtopada. Biuro Reutera  donosi 
z Dongoli, iż znaczny zastęp powstańców w Su- 
derm an.e, ostrzeliwany przez dwa parowce Gor
dona, odpowiedział ogniem działowym i zmusił 
parowce do cofnięcia się do Chartum.

Aleksandrya, 19 liBtopada. Biuro Reutera  do- 
noai, iż krążą wieści, że w sprawozdaniu swem 
proponuje Northbrook między innem i, ażeby z 
pożyczki angielskiej w kwocie ośmiu milionów 
spłacić najpierw  odszkodowania, z powodu wy
padków w Aleksandryi, następnie zmniejszyć zna
cznie podatki w górnym Egipcie, mniej w dolnym 
Egipcie, obniżyć budżet armii i policyi o 350.000 
funtów szterlingów i przejąć wszelkie koszta an
gielskiej oknpscyi na skarb angielski.

Telegramy „Nowej Reformy'!
(Prywatne.)

Lwów, 19 listopada. Wczoraj odbyła się w 
Kole literackiem uczta na cześć Michała B a ł u 
c k i e g o  i wypadła wspaniale. Przybyła deputa- 
cya ruska, złożona z delegata Besidy Ceglióskie- 
go i dyrektora Hryniewieckiego. Toasta w nosili; 
prezes Koła Rutowski, Jan  Dobrzański, Aureli 
Urbański, Lnbicz P laton Kostecki, Onyszkiewicz, 
Cegliński, Brzozowski, Bełza i Hryniewiecki — 
wszystkie na cześć jubilata. Bałucki odpowiedział 
toastem na powodzenie Koła i na cześć Rusinów. 
Nadszedł miły telegram z Krakowa od Juliusza 
Kossaka.

Wiedeń, 19 listopada. Preliminarz budżetu n ie
mieckiego i Czeskiego wydziału lekarskiego w Pi a 
dze wynosi na r 1 8 8 5  o 25  0 0 0  złr. więcej, niż 
w r. 1 8 8 4 .

K n r i t t  t e l e g r a f i e w b  v .

W ie d e ń  d. 19 listopada. 1884. z- * w. r?
Z lni 

pcw3nj*?i>

Renta papierowa aur.. 51-35 fi -30
a 5*,, auztr. meupodat
„ srebrna . . . .

9 eo 9 >0
82-‘ 6 bz 65

„ złota . . . . . l t*  - i *05
6°/, Renta riot . -g....................... 125-65 12365
4% Renta do węgierska . . . V4 60 9130
Losy z r  18 ............................... 134 di. 134---0
Akoye Banku Austro-węgierskiego. 8 73 -- c7:i —

„ kredytowe austr.................... 295- :o ?93-90
Londyn.............................................. 122-85 128 —
Napoleondor.................................... 9 -8 6-74
L o m b a r d y .................................... 147-30 14760
Loey z r. 1864 ............................... .7.3-60 17-•• 0
A.koys Karola Ludwika . . . . 271-75 272 —
Akoye Lwow. Czer........................... 197 50 19 25
Akcye kol. węg. półn. wzeh. . . 168-,'t. ■6 -7'
Obi. Indem, galie............................. 1 I-'-; i  50
Lozy Prem. Węg.............................. ) A,- o i ' -<8
Akoye kol. Kosz Bogum. . . . ISO- ?. 14 2i
Akc. kol. półn. zzob. austr 177- i i 6 :6
6•/, 1 zty sast. hipot. gaL . . . 101-2 ‘
6•/, Lizty sast. gal. zakł. kred. . 100- -- 1 0 -
Akoye koL siedmiogrodzkiej. . . 178 5n 1 7-76
M a rk a .............................................. 60-19 6'"1 a
Rabie 12c — 1*5 75
D u k a t .............................................. 00 6-;fe

UepM«b.eale giełdy: stałe.

B e r l in  d. 1> listopada 1884

Banknoty austryao............................ : 6 -30 166 2 i
Wiedeń ........................................... 166-7'ł 166- ■ 6
W arszaw a........................................... 20 i - -
Ruble . . .
5°/, Listy zost. król. poisk. . . ‘ .-90 62 70
4°/, „ likwidaoyjne . . . . 66.  i '-
Akaye Karola Ludwika . 11?1» 113- -

.  kredytowe . . 4 ■- 490-—

Odpowiedzialny Redaktor :
D r. A d a m  A s n y k .  

W y d a w c a : D r . L e s ła w  B o ro tis lc i.

S i

K
i t

r

f i r a a o w ,  1 9 1 1 .
Racie ptpieraw i rou. . za 100 rubli .125
Mark a  em. złoi« łsb pap. . „ 100 mar. 59
k ipouj srebrJM ............................................ 98
Dairat .mwj w ażay................................  . 6
(0 to iToJhtoks iłota 8

* 4  f  ożycitru ki.ai raJ ic .. n  złr. IGOjlO*
4' Poi miki kraj. g ii....................... J 90

ladmoa'* .  . 1001 1
Krajowe listy zmtawn* . . .' 90

h. .. U i:y ioat Tow. kr an s . . . .| 91
( L 1 < » „ .  U. Ser.j 86
5 „ „ n ** w r, • - • -i 88
? „ „ „ B a ik t 11 ip .......................;]01
5 „ „ „ „ ip r e a n lO # ' 98
5 „ „ .. „ „ *w r.»401at! 97
5 „ „ e u t. Król. Psi rabli lO0i 9#
i „ „ likwid. „ .  106 87 —

L w ó w ,  d a l a  1 9  11 .
*^eye R utka lupete-liBoęo goi. _. aa 

L uty ::ant Tow. kr<nL ziem. za
* w *»_ n

H „ „ Baaka hlpot. ».al. „
''W w ,ye tar*-ma r *j.

Obllgat y j poiyezki krajowej

126
6 J

5
9

91
60 102 —

60

z*. 200 286 
zł. 100 91 „ 100 88 
„ 100 iO l 

. 101 
. . .102

, W a r o r s w a ,  d a l a  17 ,11*  j 
4 ,  L ity a* r. 18 68 (boa b-«L zap.) ’ — 
°* .ikw lJaryjaj „ ,  »  n .  100 —

91

87 
19

102
100

88 
97 
*8

290
93
90

102
102
104

97
86

75

'■ % Listy lik w. Wr.rBJsawy (b b. kup.) I, Śmie.; - »
£ »  » - -  .  .  n .  „ -
5 » » • „ » .  i i i . „

WiedeA, dul» 1811.
OBIJGI DŁUGU PAŃSTWA.

♦‘/ł*/* a,W|-. papierowa za tłr .  100 SI
ty , „ n » arebras. . „ „ 100 '"2
*  .  « » rfota . . „ „ 100104
* * , "owa „ ,  Ki" 86i*  Losy i  roku 185* aa 350 u  rfr . 10002Ó
h , -  .  .  1860 " 000 „ n „ 100 134
B i "b „ 1860 „ 10(1 " ” ;  100142
_  „ 1864 bez % eałe " " 100178
_  „ n 186* »ez % poł. B ” 100172
— Como Rentea-Seheia 42 lirdw , azt. 1 41 

OBLIGI KORON! W ĘGIERSKIEJ.
6)9 Reata złota węgierska za rJt. 100 123 
6 „ „ srebrna „ .  „ 100 9*
6 .  .  pap. „ • .  „ 100 88
4 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „ „ 100 105
— Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „ 100 l l 6
— „ „ „ po 5Ć złr „ „ 100 H u
4 % Loży Oisańakfe (Theiss Beg.) „ - 100115

OBLIGI INDKMN1ZAOTJNE 
6)1 Obilg. iadern. Bukowińskie zazh .. 100101 
6 ,  Oblig. iademizao. G alie},.. „ „ 101 101 
5 „  .  „ Uiedmgr. „ „ i 0C|100

■ „ „ > ę ^ i n .  „ . .  100.100

iiyj
96 
93 86 
93 50

?0 81 46 
w 82 75 

.04 20 
60 96 65 

1*5 50 
135 — 
148 -  
174 
178 25 
43

128 1C 
94 3 
89 65 

106 1O 
116 60 
118 85 
116 30

50168 -  
50.108 25 
60 101 25 
so  r . i  _

ROŻNE A ^YOZKI.
5 % Louy Di aa« Begulir. z 1870 za eztske i
K  „ „ n . .  „ 1I 78_ .  1

0 .

1878
Serbskie po 100 franków , 
Tureckie ro  400

uiSTY ZASTAWNE.
i 1, )  L i.ty  Bodea Ord. slłg. 5. zł za złr. 100
3 * ................................... zpr. „ 100
6 „ „ Baaku hipot. gal. „ 100
£ »  n „ .  „ I l 0* p .  „ 106
6 n n n m ti • n 100

100 
100 
100 
100 
liM) 
100 
100

6 „ Lłzty zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1.,
7 .  ,, n n u .  n 1
6 n n ii n u -  u 36-1. , 
4)1 Lizty set. gal. tow. krd. niem. .
6 .  „ „ Bonku auetr.-węg ,

« » •> «
1 6  u n k n

OBLIGAOYE PIERW SZENST W A KOLEI.
5% Albreohta • u  300 złr. za złr. 10
« „ iPerdyn póła. ua 300 złr. „ i„. 100
41/. #  Kar. L. Em. z 1881 300 złr. „ „ 100
6)9 Kett.-Bogam. aa 200 złr. „ „ 100
6 „ Lw.-Orar. z 1866 800 k . „ „ SaO

, tonują

116 20 
105 
81 76 
21 40

122 25 
86 76 

101 -

98 75 
97 -
99 60 

101 76
99 50 
91 40 

101 75 10i 60 
100 80 101 10 
96 *6 96 60

116 60

32 -  
i l  70

123 -  
87 25 

101 60 
99 25 
97 50 

lwO -  
162 66 
100 -

99 75 
105 40 
101  -  

100 20

100 -  
1116 
101 80 
100 fij

5 „ Lw.Czer. z 1878 300 złr. za d r .  100
6 Moraw -Szl.C.-B. 300 złr. „ „ jOC
6 „ Rudolfa . . aa  800 d r .  „ „ 100
5 „ Siedmiogrodu, aa  800 złr. „ „ 100
5 „ Loinb. ( Hfldb.) aa  501 fr. ta  sztukę 
£ „ Przm .-Łsp.I.Em . 206 złr. „ j on 
5 „ Nordoity . as 300 złr. za złr. 100

L O S Y .
Krsd. dla kaad. i prz aa 100
K l a r y ........................ u  40
Towarz. iegl. Daaaja aa 100 
Iaibruek . . . . aa  20 
Keglewich . . . .
Krakowskie . . .
Lablańskie . . . .
Ofaer (miasta Bndy).
P alfy ...................... .....
Czerwoaego Krzyża .
Cjetw. Krzyża w ęg ..
R udo lfa . . . V •
S a im ..............
Salcbargukis 
SŁ Genois . ■
8taaizławow»kio .
41/, % Tryeidynziis 
4 *
Waldsteiu . . .
W iadiscagrasti .

aa
aa
aa 100 
aa 50 
aa 20 
aa 20

dr, w. a. 
złr. m. k. 
sir- w. a. 
łr. w. a.

i łr .  m. k.
dr. w. a. 
dr. w a. 
i*r. w. a. 
■łr. bl k. 
*łr. w. a.

- a. 
złr. w. a. 
■łr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
itr. m. k. 

w. a. 
m. k. 
ta. k.

aa 6 dr, w,

dr.
ufr.
dr.

72 POj 73 
112 80112

98 26 98 
137 60
99 20 
98 —

178 76 
40 iE 

116 —
19 -
la  -
19 26 
*3 -  
*1 76 
87 26 
13 15 
7 16

15 2616 —
21 75 
50 60 
23 60

128 -  
68 -  -  
2t  i  fi! 28 
38 75!

179
40

116
19

19
24
42
8 i 
13 
7 

18 
56 
S2 
60 
24 

ISO

26
75
25
50

75

60
76 
80 
36 
76 
60 
S  
50 
50

AKOYS BAN aOW F 
" *  • * • . za 120 dr.
8 „ Baakre ôa Wieaer . . . aa 100 zb
5 „ Kredyt, dla hau dis i przem. ma 160 słr.
6 „ Kreditbaak węg. d l*. . . aa 200 słr 
6 „ Lakdjrjaak . . . . .  as 160 dr
5 n Asstro-wftciersk..................aa 600 złr.
6 a Uiieabaak ...................aa 100 dr.

AKOYK KOLEJOWE.
itr.5 a Alfold Fiaaw ,  - - -

3 a 1 woynaaJz Nuidbaks 
5 ,  I  raaoisska Józefa • ■ - 
5 „ Karała Ladwika . . . .
4 a Koezyoke-Bogamińsk. . .
5 „ Lwewzke-Ozeraiew. Jaasy .
5 ,  Bsdolfa . .
5 „ Siedmiogrodzkie . . .
6 „ StaatMizeabaka państwowa 

Lombardy (Sttdbaha) .
W A L U T Y

rnMo Markówka "
Pół-Imparyały ruz. p e łio  w i^ar „ „
i u s‘j m t e r k s g i ............................"
TaieeUe liry złote
Baakaoty a f a b  "
Rsbis papierowe ’ jog’

200 
a. 1060 
aa 200 
a» 210 
ae 2)0 
u  20u 
aa 200 
aa 260 
aa 200 
la  200

180 26 
28bb

180 76 
2886—

208 50 209 
272 —i»72 60 
148 50 149 — 
19V 60;195 — 
181 75 188 — 
177 75,178 26 
301 26 301 Cu 
147 30|14? 70

i  78 
9 74 

12 02
10 t)3 
12 28
11 05 
48 60

6 80 
U 76 

12 04
10 0B 
12 82
11 0/  
48 6J

126 76 126 -
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"l Ważne dla fanów

TECHNIKÓW i IAPITAL1ST0W1
P o sz u k u je  się te c h n ik i  z k ap ita łem  

2 0 — 3 0  ty s ięcy  złr. w. a . jak o  w sp ó ł
p ra c o w n ik a  i w sp ó ln ik a  d la  ro z sz e rz e n ia  
e g zy s tu jące j już fab ry k i p a p ie ru  w  K ró 
le s tw ie  P o lsk iem , w artą jąee j 2 0 0 ,0 0 0  z łr  
w. a ., e w e n tu a ln ie  re f le k tu je  s ię  n a  k a 
p ita lis tę  n ie fach o w eg o . W sz e lk a  g w a ra n - 
cya tak  co do k a p ita łu  jak  i p ro sp e ro  
w a n ia  p rz e d s ię b io rs tw a  zap ew n io n a .

B liższych  szczeg ó łó w  u d z ie li in ż y n ie r  
A c ^ z l t o  w  W ie lic zce . 1218 1

Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo
Biuro Stręcze ń Nług 

MARYI MIKULSKIEJ w KRAKOW IE
ul. Gołębio N r. 16, 

poleca każdego czasu, tak w mieście jako i na 
prowincję: wielki wybór Bon, Panien służących, 
Rząd< w dóbr, Ekonomów, Ogrodników, Kucha
rzy, Lofcai, Gospodyń, Kncharek, Pokojowycn, 
Praczek, Nianiek, Mamek, oraz innych fachowych 
ludzi. — Na listy opłacone z dołączoną marKO 
pocztową, odpowiedz odwrotna. 799 1 3

r ~

PALNIKI
(Brennery)

zastosowane do n a l t y  k a n k a i b l c j ,
dające duży. czysty płomień i jasne świa 

tło, dostać można w S k ładach  N afty

k. Okoń
w Krakowie. 121216

Pierwsza krajowa Faoryka chemiczno-kosmetyczna

J a n a  X łin a to w icza
m  ig is tra  fa rm acy i i c h e m ik a  sądow ego w e L w o w ie  U lica  K o p e rn ik a  1. 3 .

poleca:
T i o l l n  przeciw poceniu się rąk i pach, flakon 50 ct.
P n d r  s a l i c y n o w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg 

pudełko 50 ct.
l i c e t  d e s i n f e f c c y j n j  silnie odświerzający 1 odwietrzający 

powietrze, używany w  bióraoh, korytarzach i t. p. flakon 50 ct. 
&  a d z i d l o  a i i t i m l  a r m a t y c z n e  radykalnie oczyszcza po

wietrze, niszczy bakterje szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny 
i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach sy
pialnych, mianowicie dziecinnych, flakon 50 ct.

T r o c i c z k i  d e s i n f e k c y j n e  radykalnie oczyszczają po
wietrze, pudełko 10 ct.

S k ład y  w ła sn e  fab ry czn e  w e L w ow ie  u lica  H a lick a  N r. 2 5 ., w  K rak o w ie  
S u k ie n n ic e  N r. 20 . O raz nabyć m o ż n a : w P rz e m y ś lu  w a p te c e  p. N ah lik a , 
w  J a r o s ła w r .  w  ap tece  p. W is ło ck ieg o , w  B zeszow ie w a p te c e  p. K a rp iń - 
okiego i w D io g u e ry i p . Z ach arsk ieg o , w  S ta n is ła w o w ie  w  a p te c e  p. M a 
cu ry , w  T a rn o p o lu  w ap tec e  p. Ja m ró g ie w ic z a , w S am b o rze  w a p te c e  p.

M aresza , w  K o ło m y i w a p te te  p S tenz la . 701 10—?
1 *— n—u—r u —ff n  u n n —ftr-n—rt *» °  n —«*—<*—

Z A P A L E N IE  O S K R Z E L I ,  K A SZ EL, K A T A R  
KATAR SU C H O T Y  PŁ U C N E , Asim a

Wyszły 2 druku

Z A P I S K I
n a  r o k  1 § § 5 ,

obejmujące:
I. Tablicę służącą do znalezieua duia w tygo
dniu, odpowiadającego każdej dacie czy starego 
(juliańskiego) czy u iwego (gregoryańskicgo) ka
lendarza; II. Tablicę świąt ruchomycn, od r. 1885 
do r 1914; III. Wykaz dni tygodnia, oraz dni 
świątecznych, przypadających w każdym miesią 
ou. Wykaz ten daje dokładny obraz dat powsze
dnich i świąt, tudzież jaki dzień tygodnia przy
pada na każdą datę miesiąca, co np. dla proienu- 
rów, nanczycielj i t. p jest ważntm dla rozkładn 
czynr- ści; IV. SwięU ruchome; V. Dni normal
ne; VI. Ferye sądowe; VII. Ferye uniwersyte
ckie; VIII. Ferye w szkołach średnich i ludowy eh; 
IX. Cztery tabele p. n. Tygodniowy rozkład go
dzin, dla zapisania rozdziała czynności od godz. 
6 rano do godz. 9 wieczór; X. Zapiski na każdy 
dzień roku z podaniem ważniejszych dat. W ob
szernych rubrykach można tu swobodnie zapi
sać każHą ważniejszą okoliczność; XI. Zapiski 
na każdy miesiąc w szczuplejszych rubrykach dla 
czynienia krnikich ważnych wzmianek ; XII. Ru
bryki na rachunki na każdy miesiąc; XIII. Infor- 
macy1 obejmujące: objaśnienia pocztowe, kolejo
we, telegraficzne tabe'ki stemplowe, obliczenia 
procentu i prooentn skła-Jantgi dni i godziny, 
w których można zwiedzać osobliwości Krakowa, 
adresy urzędów miejscowych i t. p.

Cena egzemplarza 40 ct.
Nabyć można: 110? 5 6

w księgarni D. E. Friedleina, oraz 
w drukarni uniwersyteckiej.

3  g.

A *
5 ,  305 ® pr W9 O
£ °  s.01 *

N ca
a*S 
2 ® 2 w
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P-

PI u* i osłabienie 
plantowa,

W j J t e k a j  szybkie i niezawodne przez użycie

K R O P E L  L T W O N I E N S K I C f l
(G OFTTE8 LIVONIENNES)

T H O V X T T » . i e « R n 8 T
Siładąjąeyek n f  •  Rn^jotu bukowego, Smoły Norwegtkicj i Baltamu Tolutan&kicgo 
Przetwór *en teezący niezawodnie wszystkie ohorohy dróg oddeohowyeh, zale

canym je s t przez znakomitych lok-rzy jako  jedyny  skuteczny środek w ty c  cho
robach; on jeden  nie tylko nie obciąża żołądka ale go wzmacnia n. drawia. 
pobudzając przytem apetyt W  przypadkach chorób, naw et na,nporezywszych, 
dla osiągnięcia dobrego skntkn wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem.

Skład główny : TRO UETTE-PERPST, 165, rue S«lrtt-A«toltas, w P A R y Ź I
iak rdwnir-ż we «V.ystkicii głów nych aptekach. — Dla itniknienia falszcrst w należy 

uważać na uf - upel Państw a Francuskiego znaidajacy się na każdej flaszce. 
^ A AA M ę A ^ ^AAAÓAAAAAAAAAAAóAAAAAAAAAAAAAAÓAAAAAAAAi3
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F A B R Y K A

LIN KONOPNYCH i DRUCIANYCH

•6666

K a r o l a  W a ł k o  u i l ł s k i e g o
w  KRAKOW IE  przy ulicy Długiej 1. 1#,

poleca
Szanownym P. T. Właścicielom kopalń i Panomv Przedsiębiorcom 

budowli kolei i różnych fabryk swoje wyroby
po  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h . 

Polecam także 
Starob'wom powiatowym, Inżynierom wodnym,

Na Kraków i Lwów,
oraz na wszystkie większe miej
scowości Galicyi poszukuje się sto
łecznych, okręgowych i miejsco
wych agentów, oraz podróżujących 
dla pewnego wielkiego zakładn 
asekuracyjnego w dziale ubezpie
czeń na iyeie.

Pisemne zgłoszenia przesyła Eks- 
pedycya anonsów Mauryc. Sterna 
w Wiednia, I, Wollzelle 22,

1170 6 6

1125 3 4
Świetnym c. k. Starostwom powiatowym, inżynierom wodnym, PP. W łaści
cielom przewozów, iż mam na składzie liny przewozowe całe żelazne, z drutu 
cynkowanego 200 mettów dłagie, 30 mm grube, z wszeikiemi przyborami, 

na zlecenie wyrabiam liny różnych rozmiarów.
Na żądanie przesyłam cennik frauko.

K A K K R 6 — M H 6 H 6 I — H 6 6 I W W H N H W —
X X X S X l - I N X  DRUCIANE CYNKOWANE i NIECYNKOWANE X X X
U J i f  l l ł l i ś . M W Ś M H I M M I N ś ó M N I M N U w  9 W 9 W

Pralnia Paryzka
ul. Bracka 1. 7.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szano
wną Publiczność, że przyjmuję do

prania i czyszczenia
na sposób parjzki 

(z połyskiem, bez dodatku wszelkich szkodli
wych środków chemicznych)

wszelkiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, koł
nierzyki, mankiety itd., oraz suknie, firanki, ko
ronki (ostatnie zwracam zapełnie jak nowe).

Ceny nader umiarkowane.
Koszule od 10, 14 do 19 e t, mankiety 4 ct., 

kołnierzjki 2 ct., firanki od 40 do 60 et.
Dla PP. Wojskowych i Studentów zna

czne zniżenie.
Na żądanie wykonuje się zamówienia w 12 

godzinach, zaręczając za eJegancyę i dokładne 
wykonanie. Polecam się względom Szanownej 
Publiczności. Z szacunkiem
1205 2 3 M a r y a  W o j c i e c h o w s k a .

Bardzo ważne!t
Ula FF. Oficerów v rezerwie

5°/0 taniej niż w Wiedniu i Pradze!
K o m  detne ubranie, składające się z pła
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka z pu
dełkom, czapki, szabli, kupli, portepe, 
feldbindy. krawatki, 6 kołnierzyków i 2 

par rękawiczek,
za 140 złr. w. a.

Za debry towar i przepisowy wyrób
_  ręczy m y . 1200 3 30

lecam y się łabkaw ym  w zg lęd o m

Schulz & Stachowicz
k ra w c y  w ojskow i i cyw iln i 

K rak ó w , u l. św . A o n y  l. 5 .

zdroju „ B o n ifa ceg o "  ,,

W M O K n Z Y M E ,
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona na wj stawach: 
w K rakow ie 1 8 8 1 , w  T ry je śc ie  1 8 8 2 , w  P rz e m y ślu  1 8 8 2 , w  A m ste rd a m ie  1 8 8 3
ługowana pod kontrolą kom isji Towarzystwa lekarzy galicyjskich Zastępuje w zupełności o |

wiele droższą sól K-rftbadzną.
W małych dawkach sprawia juz obfite 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.
Na zasadził doświadczania, zrobionego tak .1 klinice mojej jakoteż w praktyce prywatnej, I 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego1*, jako środka cez bólu i ośłabieni J< k> ó 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpi miaoh 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glaubeiską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją  sumiennie polecić w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, 'e  co do dzia
łania i skutku takowe przewyższa.

Lwów, d. 1 7  listopada 1881 Prof Dr. Adam Czyiewicz
561 22 c. k. radca zarowia.

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wó mineralnych.

wypróżnienia bez bólu i npośledzenia trawienia

Przez wysoki rząd / . Jego Król. Mo6ci

K  ] l  Ó  L  A  S z w e d z k ie g o
uprzywilejowany Dr. F r. Lengiela

B 1 L N 1 H  B R Z O Z O W Y
J u ż  sam  sok  ro ś lin n y  p ły n ący  z b rzozy , je ż e li p rze b ijam y  pień , znanym  je a t  od  n ie p am ię tn y ch  clł- 
sów ja k o  n a jlep asy  śro d ek  u p ię k sz a ją c y ;• je ż e li je d n a k  sok ten  w edle  p rzep isu  w ynalazcy  p rzy rzę - 

, dzonym  zostan ie  w d ro d ze  chem icznej na b a lsam , w tedy  n a b ie ra  p raw ie  oudow nego sk u tk u .

J e ż e li p o sm aru jem y  w ieczorem  tw arz  lu b  in n e  części c ia ła  tym  sok iem , to ju ż  pą  d rug i dzień  odpada
p raw ie  n ieznaczn ie  łup ież  ze skó ry , k tó ra  p rzez to  s ta je  s ię  b ie lu tk ą  j d e lik a tn ą .

B alsam  te n  w y g ład za  p o zo sta łe  na tw arzy  zm arszczk i i b lizn y  z o spy  i nad a je  je j  m łodocianą  barw ę, 
p rzy w raca  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i św ieżość, u suw a w  b a rd z o  k ró tk im  czasie piegi, p la m y  wą- 

tne, czerw oność nosa, p ry szczk i i w sze lk ie  inne  n iecsy sto śc i cery . — C ena s ło ik a  z opisem  
u ży cia  1 z łr. 50 cn t. —  W  K R A K O W IE  do n ab y c ia  w ap te ce  W . R E D Y K A .

1117 85

Berlin. — J s n  H o f l^ c ! k ^ a d w ! d o s t f .w c a  w iększe j części w ła d c o w E o r o p j  
i n a d w o rn y  fa b ry k a n t p re p a ra tó w  s ło d o w y ch  w W ie d n iu . — Petersburg.

J A N A  H 0 F r A

piwo zdrowia z wyciągu słod.
Cena flaszki 65 et.

J A N A  H O I F A

zgęszczony wyciąg słodowy.
1 flakon 1 *łr, 12 et., mary flakon 70 et.

W zm acnia chorych i osłabionych.
Jana Hoffa piersiowe ca- 

LierLi z wyciągu r lodowego.
Prawdziwe tyikr w niebieskich torbecz- 

kaeh po 60, 30, 15 i 10 ct.

Jana Hoffa Modowa 
czekolada zdi owi.

>/, kil. I. 2 -łr . 10 ot., II. 1 złr. 60 et. 
»/« kil. ' 1 złr. 30 et., II. 90 et.

ci er-
Zachowanie zdrowia.

I Osobom słabowitym, jakkolwiek zdrowym, jakoteż chorym, l e 
piącym na piersi, zanurzenia w narządzie trawienia, nerwowym, 
wyniszczonym, cierpiącym na bezkrwistość i brak sił, polecają 
gomco tysiące lekarzów i zakłady zdrowia, jakoteż podzięko
wania miliona uzdrowionych, słodowe preparaty Jana Hoffa, 

jako najlepszy dyetetyczny i leczniczy środek.
D o  P a c a

J A N A  H O F F A ,
w y nalazcy  i fa b ry z a n ta  p re p a ra tó w  s ło d o w y ch , c. k. d o staw cy  n a d w o rn e g o .

W ie n , I , G rab en , P ra u n e rs tr a s s e  8 .
L  w o w, 18 lutego 1879. >W P. Przekonawszy się o sKatecznośei pańskiego I 

piw l zdrowia z wyciągu słodowego .Taua Hoffa, przy używaniu tegoż przez ną ciężko 
ehorą oórkę, poltciłein je mema brat,., dla jego żony, cierpiącej n» całkowite wychu
dniecie i brak sił. Proszę zatem o przesłanie za pobraniem pocztowew 25 flaszek pań
skiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa pod adresem: Franciszek Stipek j  

w Borysławiu pod Drohobyczem. Z szacunkiem Józef Stipek, Lwów.

P o l a n a ,  pod Threwlem, 6 czerwca 1884 Proszę o przysłanie za pobraniem 
i kolejowem 58 flaszek piwa zdrowi i z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 2 kilo sioaowej J 
[czekolady zdrowia Jana Hoffa. Oba preparaty działają h mnie nadei dobrze.

Z szacunkiem Hr Bulów. Polana.

Urzędowe poświadczenie skuteczności leczniczej.
Piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana 1'offa, jakoteż słodowa czekolada zdro- 

[ wia Jana Hoffa, używane w o. k. szpitalu garnizonowym Nr. 2, 4 oddział 297, okazały 
się nader porno nvm środkiem w przywracaniu zdrowia, szczególnie zaś cierpiący prze
wlekłe choroby piersiowe chętnie używają i pożądają wyciągu słodowego Jana Hoffa;

I słodowa zaś czekolada zdrowia jest zbawiennym i nader łubianym środkiem leczniczym 
i pożywnym dla rekonwalescentów, przy osłabionym narządzie trawienia po ciężkich 

I chorobach. 1001 2
Wiedeń, 13 gmdnia 1878.
Dr. Losff, starszy lekarz sztabowy. Dr. Porias, lekarz sztabowy.
U trz y m u je  n a  s k h .J z ie : K R A K Ó W : J .  T ra u c z y ń s k i, K  W .S 2 Newski, V . . R cJ y k ,

E . R ad lc r , J a n  Jan ig a , W . F en z , E d. F ucha, St. F e in tu ch . B IA Ł A : E  - K nler a p l., Ad. Giirl er. |
| B O CH N IA  : F- M ichi.ik . B O R S Z U Z w W : St. N iem czer-sk i ap t P R O D Y :,K u la k , W ito slaw sk i _pl 
! B R Z E Ż A N Y : J .  I lL rs t ap. B U C Z A C Z : K ercel i Je c e w sk i. C Z O K T K Ó W : L u j .  N nss ap te k a . 

O u L I N A : T ra u n fe l ln e ra p i.  D R O H O B Y C Z : J .  A ichm iille r ap t. G O R L IC E : S. B irn. G R Ó D E K - 
A L ip p u s. G R Z Y M A Ł Ó W : Jo a , G u ldberg . H U S IA T Y N : P ie k a rsk i. J  IR O S Ł a W  J .  R o b i:, A. 
W isło ck i ap t. S. E llen b erg . K O Ł O M Y JA : J .  S idorow iez. E . S tenzel. KOSÓW  : 8 t. b u rs a  ap t. K RY  
o T Y N O P O L : F . ''r .n czo w sk i. L W c jW : S. H u c k e r ,  J .  B e i s e r ,  P . M i k o l a s c h ,  ap t. M ONA- | 

i S T E R Z  YSK A  : L . Ż a rsk i ap t. N O W Y -S Ą C Z : W . F il ip ek , R. J a k u b ó w  k i pt. I .  G rcsL and . , 
P O D G Ó R Z E  : J .  S k a k a lsk i ip t. P O D H A JC E : K arczyk iew icz. PC jL W O Ł O C Z  fS K A  : G. M ora- 
w etz. P R Z E M Y Ś L : M. K rgg ap., J  M aszew aki, L . N ah lik  R Z E S Z Ó W : A. K a r; iń sk l ap tek a , [ 
S ch a itte r i  9p . E . G. N eugef auer, S. B lum enberg . SA M B O R : J .  A leksiew s,z , K. M areach. SA 
N O K : J .  R y n cza rsk i. S O K A L : E. W iezań sk i ap t. S T A N IS Ł A W Ó W ': J .  M acura A. A .ni o » i r  
ap t. S T R Y J : IX J .  Nus„ei>blatt i Sp. T A R N O P O L : F . Jam ro g iew iez , II . K afiane. T A R N Ó W :

[ W . M iildner i Sp. Z A L E S Z C Z Y K I: St, Szym onow icz ap t. Z Ł O C Z Ó W : Jo a . Gold

Z ało żo n e  1 8 4 8  r. w W ied n iu  i B utla Fes cie od  1861. r 
S ześćdz iesią t w ysok ich  o d znaczeń .

---------------------------------------------I I --------------------

IN A J Ł E P l e l Z Ą

wójulką na Papieros?
jm ( t n n lf i  MMb

l E H O U B LO N
Wyr*bn franeazklng*

Firmy CAWLKY k HENRY w P»ry«H 
Przed naśladowaniem rię ostrzega.
Tb bibułka triku wtadł Jent prawdziwa 
gdy kai i ł  jej ćwiartka Dual etci ipe). 
LE H O U B L O N ,  a Laida pudełko 
zaopatrzona jtwt pumłej inajdnjącą 

się marką uehruauą i podpisem.

421 16 36

 C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. B e y e ra  i Spóllci
w9~ S u k i e n n i c e  N r *  1 8 - 1 4  w  K r  a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
poleca swój wielki skład bielizny dla t onów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-

1 ................................  - ’ • bielizny stołowej, ręczników, ' ‘ '
cenach.

poleca ewój wi ilłri skład bielizny cna panów, u  im i uziem ziomouej / . , „ „
tunku płótna i szirtbłjęu; takżo wielki skł^d płótna, bićlizny stołowoj, ręczników, chustek 

| lc nosa i szirtingn w k iżdej jakości, po Ladzwyczajnie mskion
— —  C E N N I K  « —

Kołnierzyki męskie i damskii w do«K.ouałym 
ga unku za jU, tuzina złr 1 26 do i 5o

M uiklety męski s i *a b par złr. 180  do 2 
•L tuzUa Imanych c.iustek J l , n

1-20, 1-40, 1 70 do 4 złr.
1 , tuzina prawaz. francuskich batystowych 

oh ustek do nosa złr. 2, 2~50, 3 do 6.
V, tuzina angieis. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejBZ. brzegami v. rożnych kolo
rach ct. 6U, zł, 1, 1.20 do 3.

1 sztuka ą 3 1 iok. albo io'jt m.) dobreeo 
płótna lnianego złr. 6'50, 7'50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) 4/4 i */6 szla- 
jkięg- płothP. złr. 10, 11-50* 12, 12-50, V  
14 i 16.

1 sztoka v63 ł- albo 39 m ) Llt Lolend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28. 30, 37, 42 i 50

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) ”/, i s/« prawdzi
wego rumburaklego płótna w najlep&zym 
gatunku od u  22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka "U lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od J t .  15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damBką od centów 

25 do 50 ct. za m eir.
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i lł /4 

jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr.
G a rn i tu ry  lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

"osób, wybór ogromny od sir. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.

Z szyfonu rfT- MO, z haftem wzorów złr. 1'85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przód; ie lub do zapina
nia na ramienia, złr. 2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
z łt . 3, 3 75, 4, 4 25 do S 

Koszulo w m.jLpsZjin gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. F80, 2-10, 2 50 i 3. 
Z ba.-chantu gładkie słr. 1-60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. i 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1 60 do 2, z dobrego szy
fonu złr. 2 50 do 'i 50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3-60, 3 75,4 i 5. I 
Spodnlcó z trenami z wstawkami lub bez 

wsiawek ,łr. 4-50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 150, j  

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3-50, j 
z barchanu gładkie złr. 120, 175 i 1-90. 

Haft. ozaob. lub okładane piką złr. 290 i 3*20. |
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, 
2-50. 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo hulend. I 
złr. 2'89, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej pik,, wszelkiej wielkości od j 

złr. r2 o  do 1 40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50 .1

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, Jakoteż mezkich skarpetek w ró
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
all o wypłacamy za to całkowitą nalciytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobow iążcie 
daje każdemu kupującemn pewność, że nasza nsłnga jest skorą i rzetelna, i że uaszeeeny j

366 40 40 ^  bBZ konkur' n°y1- z  wysokim szacunkiem

Filia: 9E. BEYERA i Spółki.
Skład tnbrypzry towarów płóoiennych zapas gotuwej bielizny I * y P raw. ślubnych i 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P- Maryi, 
gą w zapasie całe wyprawy ślnbne, a kosztorysy tychże udziela się

H  . c ijp w ie ir, 2 ratj bez 
-x 7 -K  m o g ący  8iv w ykaza, l - j -
c h lń b a ie ja z ę u ii św iad ec tw am i i puw ofcć 
s ię  Ba osoby p o w szech n ie  z n a n e  i sza 
now ane , o b e  n a n y  g ru n to w n ie  z p ro w a
d zen iem  w szy stk ich  k s iąg  h a n d lo w y c h  i 
w szy stk ie iu i c z y n n o śc ia m i h iu ro w eo u , 
D oszukuje Ud I 6 lyC Z .ua IB 85 posady  
administratora, kasycra, oucnaitera lub 
magazyniara d o  dom ów  h a n d lo w y c h , do 
w iększych fab ry k  lub  m ają ik ó w  z iem 
skich, — N a  ż ąd an ie  m oże być z łożona 
Kaucya do w ysokości f500 zir.
lł,. ,Ł?^?w e zgłoszeni-, i  wyszi zeoóldier.iem 
wszystkioh warunków, proszę prze łkć pód żaS- 

“  C . do (Administr. „Nowej Reformy“
w Krakowie. 1129 b '6

ó * > a ł I I i, v uyruv_AAAA/'

A. LIPCZYŃSKI

w Kralowie, inna A-B, Br, 45,1.
o trz y m a ł św ieży  t r a n s p o r t  to w aró w  
I ra n c u sk ic h  i a n g ie lsk ic h  na b ie 

żącą p o rę .

Posiada również na skDdzie

g o t o w e  u b i o r y
w w ie lk im  w vborze .

566 li. 18

O f i i n l h n  w średnim wieka posaakoje 
miejsca, bądź jako bu  n a  do 

dz ec , badź jo  pomocy i towarzystwa atar»zym 
paniom. . rzjjęłaby także chętnie miejsce w »ł1u- 
r ie przy «| rz( dąży towarów.— Łaskawe zapyta
nia pod adresem ; W . Q ,  poste rost. Kra, ów. 

1217 2 3

Młody ogar jako wyżeł do 
pola i lasu kompletnie wvtreao- 
wany, jest do sprzedania. Wiado
mość pod 1. 55, ul Floryańska, u 

stróża. 1201 3 3

jlodzieiiiec  poszuku je  za jęc ia  jako p i- 
1 s a r i  w fab ryce , b row arze , lu b  do 

g o sp o d a rs tw a . —  Ł a sk a w e  o fe r ty  p roszę  
n ad sy łać  pod  l i te r ą :  T .  B i.  p ost. re s t. 
K raków . H 60 8 8

6 6 — M I M H H 6 6 W

i  H. Niernetz w Krakowie

i uptyk 1 Beehanik
Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 

f  strony rams/a,
pule * nimejszein p . T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha
niczną. Przyj ■'"lje oprnez wszelkich wy
robów optycznych także Okulary, Cwłkie- 
ry, Lornetki I •u-alna i t. p. du naprawy 

po cemoh nmiarKnwanyoh,
815 14 30

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 Całe pierwsze piętro
umeblowane 

wraz z stajnią i wozownią 0
w Eynku głównym J 

do wynajęc ia  0
każdego czasu. C

W iadom ość u D ra  b o ro ń s k ie p o , Q

L
 B rack a  N r. 1 , I  d ię tro . r t  

1192 4 5 g

o o o o o o o o o o o o o

STEFAN KOWALSKI 
Jubiler

przy ulicy Floryańskiej Nr. 43 
poleca swnją

B KAC0W NIĘ i  SKŁAD

Ceny nadzwyc aj przystępne.
Przyjmuje wszelkie zamówienia, reperacje i 

zamiany. — Złotu, srebru i drogie kamienie za- 
kupnjo. 1130 10 10

M A R T A  P A R T I

Nanczyciełia tańców,
udziela lekeyj solowych i salono

wych tańców.
W iadom ość  u lica  S ław kow ska N r. 8 ,

I  p ię tro . U01 4 4

Ważne dla Panów.
U niw ersalne gu zik i za tuz. 20 ct. 
mogące być przyniocowane bez szycia.
W yjączny  sk ład  w  Bazarze Kónigsbergera,
S łk ie n n ir t i ,  l i -  1074 11 16

wyrobu

E. JtADLEBA j
ajteiana ,,ioi M a  Głową" w M o ń !
0o wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po | 
pierw >*en; lnb drugiom pędzi lwaniu od- i 
gnu rek siaje się na wszelki ucisk nie- 

[ czułym, po 7 lnb 8 dniach, po jedno lub lwa. I 
razowem codziennem pędzlowaniu, podwa
żony pazuogoie-n wyohodzi cały bez naj- 

nuLcjszego bola.
ć e n a  5 0  <*nL  85 53

s s s s a s ,

V  drukarni ZwUakowei w łLrmkowi^r O d p a w iin id ls j^ iY  v  -łv *“  ńm ltam i- A. S z y j e wsiu.


